
DZIŚ w numerze

WYWIAD Z GEN. WITOL­
DEM — J02WIAKIEM str. 3. 
LUKSUSOWE POSIADŁOŚCI 
I WYSTAWNY TRYB ŻYCIA 
DYKTATORA JUGOSŁAWII

str. 3.
POMYSŁY POLSKICH INŻY­
NIERÓW UŁATWIAJĄ BUDO­
WĘ NABRZEŻY PORTOWYCH 

str. 4.

CENA ZŁOTYCH 5, ÎVÏÜAM 3 \

GŁ0SW/BRZEZ4
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROROTNICZEJ

ROK III. GDANSK, SOBOTA, DNIA 27 SIERPNIA 1949r. Nr 235 (795)
. J

Zw. Radziecki w przedniej straży
w alki o pokój i bezpieczeństwo narodów
Pierifszf/ dzieli olirad líoníereivc/í 11/ Mosli(i/îe

wściekłyMOSKW A (PAP). YV czwartek o godz. 5 po południu w 
sali Kolumnowej Domu Związków Zawodowych w Moskwie 
odbyło sic otwarcie Wszech z wiązkowej Konferencji Zwo­
lenników Pokoju.
Tysiąc kilkuset delegatów, 

przybyłych ze wszystkich za­
kątków7 ZSRR. szczelnie zapeł 
liia wspaniałą sale. kolumno­
wy w7 Domu Zw. Zaw..

Zagajając konferencje, prof. 
Greków, przewodniczący Ko- 
lnitetu Przygotowawczego 
Konferencji, członek Akade­
mii Nauk stwierdza, że wszyst 
kich przybyłych na konferen­
cje łączy jedna myśl — myśl 
o zapewnieniu pokoju na ca­
łym świecić.

„Nie ma w śród ludzi radziec­
kich ani jednego człowieka, 
któryby nie popierał całkowi­
cie konsekwentnej, pokojowej 
polityki Związku Radzieckie­
go” — mówi prof. Greków-

Następnie delegaci jedno­
myślnie wybrali prezydium, 
w7 skład którego w7eszli m. in.: 
członek, Akademii Nauk, ZSRR 
Greków, pisarze: Korniejczuk i 
Simonow, Prezydent Akademii 
Nauk ZSRR — Wawiłow, se­
kretarz generalny Związku 
Pisarzy Radzieckich — Fadie- 
jew, prz.ew. CRZZ Kuźniecow7, 
sekretarz KC WLKZM —- Mi­
ch a jlow, przew. Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich — Popow7a, pisarz
— Tichonow, prezydent Aka­
demii Nauk Ukraińskiej SRR
— Palladin, przewodniczący 
Komitetu Słowiańskiego 
ZSRR — gen. Oundorow7, wy- 
bitny kompozytor Szostako- 
wricz. Wanda Wasilewska, czlo 
nok Akademii Nauk — Łysen 
ko. pisarze: Szołochow i liia  
Erenburg, słynni nowratorzy 
produkcji — majster Mikołaj 
Rosyjski i tokarz Bordkie- 
w7iez, znana traktorzystka An- 
gielina, przewodniczący sze­
regu kołchozów — Bohatero­
wie Pracy Socjalistycznej 
oraz inni w7ybitni działacze 
kultury i przedstawiciele ra - 
dzieckiego św7iata pracy.

Wśród burzliwej owacji, wy 
brano prezydium honorowe, 
do którego powołano Biuro Po 
lityczne KC WKP (b) z gene­
ralissimusem Stalinem na cze­
le.

Prof. Greków7 zaprasza do 
prezydium przewodniczącego 
delegacji zagranicznych, przy­
byłych na konferencje, m. in.: 
dziekana katedry Oanterbury 
Johnsona, przedstawiciela po­
stępowych kól USA prof. Du­
bois, przedstawiciela Francji 
Gabriela d’Arbousśier i przed­
stawiciela Włoch — Piętro 
Nmni, przedstawiciela Pol­
skiego Komitetu Obrońców7 
Pokoju — prof. Dembowskie­
go, przewodniczącego prezy­
dium Zgromadzenia Narodo­
we Rumnii prof. Parhona, 
przewodniczącego delegacji 
czechosłowackiej — księdza 
Plojhara, przedstawicielką 
Bułgarii — ministra Dragoj- 
c/.ewą, przedstaw7icieli Wę-

A  catego świata
HAGA. A gencja ANP donosi. że 

na wyspie B orneo trw a ją  w alki po­
m iędzy w ojskam i hoien tiersk im i i In- 
(1 ..a.- / vjc//ykam i. Indonezyjczycy zaa­
takow ali ho lendersk i garn izon  w ojsko 
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A  PRAGA. Czechosłowacki K om itet 
Oh oV:ów P okoju  postanow ił przepro  
w ad U- w dniach  od 25 w rześn ia  do 
2 p P ie rn ik a  h r. szeroką kam panię 
]>'.i '■ .gandow ą w obronie trw ałego 
po in. K am pania ta  p rzejdzie pod 
h asłem : ,,M onachium  nie pow tórzy 
się! ’.

•  WASZYNGTON. Przyw ódcy obu 
Izo K ongresu osiągnęli ostateczne po ­
rozum ien ie  w spraw ie wysokości iu n  
duszów  m arshallow skich  na  rok  b u d ­
żetow y 1949'50. W ynoszą one 3.628 m i­
lionów  dolarów .Sum a ta  .jest o 10 
p roc. niższa od sum y żądane j przez 
T rum ana.

•  LONDYN. W L ondynie ogłoszono 
dane sta tystyczne  dotyczące stra jk ó w  
w przem yśle b ry ty jsk im , z k tó ry ch  
w ynika , że w ciągu pierw szych 7 -n iu  
m iesięcy  odbyło się 883 stra jk ó w , w , 
k tó ry ch  wzięło udział 255.200 rc ;ie tai- . ze
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gier, demokratycznych Nie­
miec, Chin i Korei-

LUDZIE RADZIECCY 
W PIERWSZYCH SZERE­

GACH BOJOWNIKÓW 
O POKÓJ

Nastąpnie refrat pt. „Obro­
na pokoju i walka przeciwko 
podżegaczom do nowej woj­
ny” wygłosił znany pisarz ra­
dziecki Mikołaj Tichonow.

Tichonow przypomniał nie­
zmiernie doniosłe znaczenie 
manifestu Światowego Kou- 
gresu Obrońców Pokoju w Pa­
ryżu,

Dzisiaj, gdy wszystkie łady 
dążą do zespolenia swych sił 
w- imię obrony pokoju oraz do 
nawiązania ścisłej i stałej 
współpracy, my ludzie radziee 
cy — mówi Tichonow' — stoi­
my w7 pierwszych szeregach 
tej wielomilionowej armii bo­
jowników pokoju.

Na wszystkich krańcach 
świata, we wszystkich krajach 
wymawiane jest z wielką miło 
śfcią jedno imię. linią to znane 
jest wszystkim — jest to imię 
naszego w ielkiego nauczyciela 
i wodza, towarzysza Stalina.

W dalszym ciągu swego re­
feratu Tichonow7 podkreślił, że 
mimo dotychczasowych sukce­
sów7 akcji obrony pokoju impe 
rialiści nie w7yrzekli sic swrych 
agresywnych planów.

Referent podaje szereg wy­
mownych przykładów niezwy­
kłego rozwydrzenia awantur­
niczych kół imperialistycz­
nych USA. Stwierdza on, że 
reakcyjne koła Wall Street 
związane są ściśle z kierowni­
ctwem armii, podobnie jak w 
swroim czasie magnaci Zagłę­
bia Ruhry z armią hitlerow­
ską.

Obecnie, gdy plan Marshal­
la odsłonił w całej okazałości 
sw7e oblicze i gdy narody Eu­
ropy począły rozumieć, że znaj 
dują sią pod wdadzą najdzik­
szego i najbardziej bestial­
skiego kapitalizmu, imperiali­

ści amerykańscy zmusili róż- 
nojity tłum swych zmoderni­
zowanych ąuislingów w7 Euro­
pie do złożenia podpisu pod 
paktem północno - atlantyc­
kim.

Mówca stwierdza, że narody 
nie dały sią zwieść słowami 
Achesona, który wychwalał 
pakt północno - atlantycki ja­
ko „źródło dobrobytu”. Przy­
pomniały one natomiast inny 
ukiad, a mianowicie tzw, pakt 
antykominternowski i jego 
zgubne konsekwencje. Oba te 
pakty — mówi Tichonow' — to 
bliźnięta, zrodzone z tej samej 
idei.

Mówca przypomina następ­
nie, że histerycznym wysił­
kom propagandy amerykań­
skiej przeciwstawiają sią po- 
tążne przeszkody: Związek Ra­
dziecki wraz z krajami de­
mokracji ludowej tworzy 
straż przednią walki o trwały 
pokój.

Referent podkreśla, że Zwńą- 
z.ek Radziecki czyni coraz to 
dalsze olbrzymie postąpy go­
spodarcze i kulturalne, mimo 
potwornych strat wojennych. 
Tymczasem gospodarka USA' 
niepowstrzymanie stacza sią 
w dół.

Socjalizm całą sivą siłą 
idzie naprzód, natomiast kapi­
talizm już sią zachwiał i obec­
nie z pomocą awantur pragnie 
odwlec godziną swej zagłady.

DWIE LINIE POLITYKI 
MIĘDZYNARODOWEJ

Przeciwsta wdając poko jo w7ą 
polityką Związku Radzieckie­
go polityce imperialistów ame 
rykańskich mówca1 oświadczą:

W imią pokoju rząd radziec­
ki już 'dwa pół roku tentu wy- 
sunął propozycją postawienia 
poza prawąm broni atomowej. 
\Y imią wojny kola rządzące 
USA i Anglii dotychczas uda­
remniają urzeczywistnienie

przeciwstawia mu 
wyścig sbrojeń.

W imią pokoju rząd radziee 
ki przestrzega wiernie ducha 
i litery konferencji poczdam­
skiej. W imią wojny prowody­
rzy Waszyngtonu i Londynu 
zastępują jej uchwały „(lia­
nem Marshalla” i paktem pół­
nocno - atlantyckim. Oto dw7ie 
linie polityki międzynarodo­
wej.

Kończąc mówca oświadcza:
Nie prosimy o pokój, lecz 

walczymy o pokój. Jesteśmy 
silniejsi niż kiedykolwiek. Bro 
nimy pokoju dlatego, że chce­
my pokojowego i demokratyez 
uego współżycia narodów.

Jesteśmy przeciw7ko wojnie. 
Nie chcemy jej nigdzie, ale nie 
boimy sią naszych wrogów-, — 
wrogów pokoju i ludzkości.

Wśród hucznych oklasków 
rnówrca zakończył zacytowa­
niem słów generalissimusa 
Stalina o beznadziejności' ra­
chub podżegaczy wojennych.

Współzawodnictwo między kolejarzami
Gdańska i Katowic

Z inicjatywy Okr. Komitetu Współzawodnictwa Pracy przy 
ZZK iv Gdańsku, Dyrekcje Kolei w Katowicach i Gdańsku pod­
jęły zobowiązania ulepszenia pracy vv służbie ruchu i mecha­
nicznej.

Według wezwania, wystosowanego z Gdańska do Katowic, 
współzawodnictwo obejmuje: powiększenie regularności biegu po­
ciągów pasażerskich i towarowych oraz średniej szybkości han­
dlowej pociągów towarowych, zwiększenie w-spółczynnika obro­
tu wagonów- i pracy manewrowej, obniżenie ilości uszkodzeń pa- 
rowozóiy w czasie ruchu itp.

DOKP w- Katowicach wezwanie to przyjęła i ostatnio podpisa­
ne zostało formalne zobowiązanie, ustalające równocześnie ścisłe 
warunki współzawodnictwa, oparte na normach i sprawozdaniach, 
które rozpocznie się 1 września.

Cel, jaki postawili sobie kolejarze obu dyrekcji, przyczyni się 
nie tylko do planowego przebiegu pociągów pasażerskich i towa­
rowych, lecz pozwoli również podnieść stan techniczny taboru ko­
lejowego. Równocześnie przez poprawienie mierników eksploa­
tacyjnych, zmniejszą się koszty własne PKP, eo zaoszczędzi duże 
sumy gospodarce narodowej. , (Ork)

D E P E S Z A
Centralnej Rady Zw iązków  Zawodowych
do W s z e c iiz w ia z k o w e i K o n fe re n cji Z w o le n n ik ó w  Pokoju

WARSZAWA PAP. Z okazji odbywającej się w Moskwie 
Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju, Centralna 
Rada Związków Zawodowych wysłała depeszę, w której czyta­
my m. in.:

„Centralna Rada Związków Zawodowych, w imieniu trzech i 
pół miliona swych zrzeszonych członków, przesyła uczestnikom 
Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju gorące pro­
letariackie pozdrowienia.

Kongres zwolenników pokoju, odbywający się w stolicy kraju 
zwycięskiego socjalizmu, posiada szczególną wagę w chwili obe­
cnej. Doda on nowego, potężnego bodźca do dalszego zespolenia 
i wzmocnienia wszystkich sil pokoju na całym święcie, zachęci 
je do dalszej, nieustępliwej walki o pokój przeciwko imperiali­
stycznym podżegaczom wojennym i ich agentom.

Związkowcy polscy, wierni proletariackiemu internacjonaliz­
mowi, wierni sztandarowi Lenina i Stalina, uczynią wszystko, 
aby jeszcze bardziej pogłębić w narodzie polskim przyjaźń do 
wielkiego narodu radzieckiego — przyjaźń, która jest ważnym 
wkładem w dzieło światowego pokoju i gwarancją naszego nie­
podległego bytu i rozwoju na drodze do socjalizmu.

Wspólna walka o pokój, prowadzone przez siły postępu i de­
mokracji całego świata, z Waszą potężną socjalistyczną ojczyzną 
na czele, zakończy się zwycięstwem naszej sprawy i klęską im­
perialistycznych podżegaczy wojennych“".

Wykonywali rozkazy dowództwa AK
rządu" londyńskiegos u

Dalszy ciąg procesu szpiegów i morderców z grupy „Cecylia“
Zeznania oskarżonego Ło­

zińskiego złożone na popołud­
niowej rozprawie w czwartym 
dniu procesu dotyczą powojen 
nej działalności nielegalnej 
organizacji pod nazwą „Ośro­
dek Mobilizacyjny Okręgu Wi­
leńskiego AK”, która powsta­
ła po wyzwoleniu na terenie 
Polski. W skład jej wchodzili 
b. członkowie grupy „Cecylia” 
i inni AK-owcy z b. komen­
dantem okręgu wileńskiego 
AK Olechnowiczem na czele.

______^  _____  Oskarżony słyszał, że Olech-
te f  propozycji. W imią pokoju j nowiez nawiązał kontakty z
rząd radziecki nalega, aby 
wielkie mocarstwa dokonały 
znacznej redukcji swych zbro­
jeń w ogóle. W imią wojny 
blok Wall Street i City nie 
tylko odrzucą to żądanie, lecz

Trójka sabotażystów z  Chorzowa
s k a z a n a  na k a r ę  śm ierci

KATOWICE. PAP. Przed Rejo­
nowym Sądem Wojskowym odby­
ła się w dniu 22 bm. na terenie 
Państwowej Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie, rozpra­
wa przeciwko 3-osobowej grupie 
sabotażystów, którzy powodowali 
systematycznie przerwy w pro­
dukcji azotniaku.

Oskarżona Maria Kandzia — 
robotnica oddziału azotniaku — 
hamowała produkcję, wywracając 
posuwające się systemem gąsieni­
cowym wózki do przewożenia kar 
bidu. Powodowało to miażdżenie 
wózków, uszkodzenia transporte­
ra oraz ładownicy automatycznie 
napełniającej wózki karbidem.

Jak wykazały dochodzenia, Kan 
dzia dopuszczała się sabotażu sys­
tematycznie od listopada 1947 r. 
do marca 1949 r., działając z na­
mowy oskarżonych Eugeniusza 
Dregiera, oraz znanego jej z o 
kresu okupacji Alfonsa Kwiotka, j 
narodowości niemieckiej, byłego \ 
pracownika tej fabryki. ;

Działalność Kandzi i towarzy­
szy, spowodowała straty w pro­
dukcji oraz w zniszczonych urzą­
dzeniach, sięgające 13 milionów 
zł. Ubytek produkcji, do którego 
doprowadziła sabotażowa działal­
ność grupy oskarżonych, wyraża 
się cyfrą kilkuset ton azotniaku. 
W toku zeznań ośk, -Kandzia 
przedstawiła dokładnie przebieg 
rozmowy z osk. Kwiotkiem, który 
namawiał ją do uprawiania sabo­
tażu. Porozumiała się ona następ­
nie z osk. Dregerem, który pokazy 
wał jej jak ma postępować, aby 
spowodować uszkodzenia transpor 
terów.

Przewód sądowy odsłonił prze­
szłość oskarżonych. Udowodniono; 

osk. Kandzia, uzyskawszy

terenie fabryki z komórką kontr­
wywiadu niemieckiego.

Osk. Preger, jako członek 
NSDAP i syn kolonisty niemiec­
kiego z woj. łódzkiego brał m. 
in. udział w łapance i wysiedlaniu 
Polaków w gminie Dalików pow. 
łęczyckiego.

Również osk. Kwiotek był jed­
nym z zaufanych „Betriebsleite- 
ra“ — Rejsa w fabryce chorzow­
skiej, gdzie powierzono mu pilno 
wanie robotników Polaków i śle­
dzenie ich,

W dniu 25 bm. Sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego Maria Kandzia, 
Alfons Kwiotek i Eugeniusz Dre- 
ger. skazani zostali na karę śmier 
ci.

bandami: „Łupaszki”, które 
przeniosły sią na teren biało­
stocczyzny. Bandy „Łupaszki” 
działając w porozumieniu z 
NSZ dokonywały - licznych 
aktów terroru i grabieży, mor­
dując działaczy demokratycz­
nych, funkcjonariuszy UB i 
MO, oraz napadając na spół­
dzielnie i obiekty państwowe.

Na jednej z odpraw „Ośrod­
ka”, na której obecny był o 
skarżony Łoziński, Olechno­
wicz zakomunikował zebra­
nym, że gen. Kopański wydał 
z Londynu rozkaz dalszego 
prowadzenia działalności kon­
spiracyjnej. Na rozkaz Olech­
nowicza, który otrzymał odpo­
wiednie polecenie z Londynu, 
członkowie „Ośrodka” rozpo­
częli robotą szpiegowską, do­
starczając meldunków wywia­
dowczych o charakterze woj­
skowym, politycznym i gospo­
darczym. Oskarżony przyzna­
je, że otrzymywał tego rodza­
ju meldunki i przekazywał je 
Olechnowiczowi. Zamierzano 
nawet stworzyć siatką wywia­
dowczą na terenie całego kra­
ju.

Odpowiadając na pytania 
przewodniczącego, oskarżony 
zeznaje, że jego działalność 
miała swe źródło w psychozie 
stwarzanej przez dowództwo 
AK, przy pomocy silnej anty­
radzieckiej propagandy. Podo­
bnie, jeśli chodzi o współpracą 
z Niemcami w czasie okupacji, 
oskarżony tłumaczy sią, że do­
puścił sią zdrady narodu rze­
komo nieświadomie, wypełnia­
jąc rozkazy przełożonych.

W piątym dniu rozprawy 
przewodniczący zarządził o- 
twarcie postępowania dowodo­
wego.

Jako pierwsi zeznawali Wa­
cław Łoziński, brat oskarżone­
go Jerzego Łozińskiego. Jaro­
sław Ridałl i Łucjan Raube 
doprowadzeni z więzienia, byli 
członkowie grupy „Cecylia” i 
„Ośrodka”. Zeznania świad­
ków potwierdzają całkowicie 
zarzuty, wysunięte w akcie o- 
skarżenia.

Z kolei sąd wysłuchał ze­
znań świadka Michała Kor- 
wella, spawacza, b. członka 
Związku Patriotów Polskich. 
Świadek zeznał, że ZPP był

przedmiotem podstępnych ata­
ków ze strony AK. a w szcze­
gólności grupy „Cecylia’, któ­
ra otrzymała od dowództwa 
wileńskiego okręgu AK zada­
nie całkowitej likwidacji ZPP. 
W miarą rozwoju ZPP, cieszą­
cego sią coraz większą sym­
patią społeczeństwa polskiego, 
— wzmagała sią wroga dzia­
łalność AK. Coraz częściej 
zdarzały sią morderstwa i de­
nuncjacje do Gestapo, dokony­
wane z polecenia dowództwa 
wileńskiego AK Ofiarą tej 
akcji padli m. in. członkowie 
ZPP: Borysewicz, Namysłow­
ski i Przewalski. Sam świadek 
aresztowany został przez Po­
laków w mundurach gestapow 
skich. _ pobity do utraty przy­
tomności i wtrącony do wię­
zienia. skąd wywieziono go do 
obozu.

Świadek zna również wypa­
dek zamordowania przez od­
dział AK członka ZPP, który 
pełnił funkcją łącznika pomię 
dzy ZPP a oddziałem party­
zancki m im. Adama Mickiewi­
cza.

Rozprawa trwa.

Bezmyślność i zarozumiałość Bydza-Śmigłego nie miała ara 
■ nic. Oto zdjęcie, na któryrn Rych-Śmigły pozuje 1 obole biustu 
NapoleonUj snując marzenia, za które naród 'polski r-apla.cH

kłą&ką- mtteinteWfk i ¡erjmwą otmpaófa

Dokumenty hańby i zdrady

ręce

Na drodze do klęski wrześniowej
Notatka ogłoszona w  „Robotniku,“ w sprawie przemó­
wienia Gauleitera Forstera z dnia 9 sierpnia 1998 r.

„Dnia 9 bm. wygłosił w Gdańsku „Gauleiter“ Forster mowę, 
o której Polska Agencja Telegraficzna podała tylko, że Forster 
oświadczył: „W dobrych sąsiedzkich stosunkach Gdańska do 
Polski w roku ubiegłym nic się nie zmieniło“.

Forster dodał co następuje, a co P.A.T. POMINĄŁ:
„Polska będzie musiała coraz więcej uświadamiać sobie, że 

my tutaj swą politykę uprawiamy wyłącznie z myślą o naszej 
Macierzy.

Jesteśmy państwem niemieckim, oddaliśmy swój los w 
Fiihrera, więc jedynie Adolf Hitler ma o nas decydować.

Możemy teraz z jeszcze większą niż przedtem wiarą być 
przekonani, że i nasza praca i nasza wierność, jak walka Austria 
ków i Niemców sudeckich uwieńczone będą kiedyś najwyższą 
nagrodą — całkowitą wolnością Gdańska“.

* * *
Notatka Becka z dnia 5 stycznia 1989 r. z rozmowy z 
Hitlerem o żądaniach niemieckich, w sprawie Gdańska 
i Pomorza.

Kanclerz zwrócił uwagę, że jego zdaniem, zgodność interesów 
Polski i Niemiec w stosunku do Rosji jest całkowita. Kanclerz 
dodał, że każda polska dywizja, zaangażowana przeciwko Rosji, 
oszczędzi odpowiednio jedną dywizję niemiecką.

Następnie kanclerz stwierdził, że Ukraina interesuje go z 
punktu widzenia ekonomicznego, a zupełnie nie z punktu wi­
dzenia politycznego.

Przechodząc do spraw gdańskich, kanclerz zauważył, że 
Gdańsk, prędzej czy później powinien wrócić do Rzeszy.

W końcu zwrócił uwagę na konieczność ułatwień komunikacji 
pomiędzy Rzeszą a Prusami Wschodnimi.

Minister Beck odpowiedział kanclerzowi, że w propozycji 
kanclerza NIE DOSTRZEGA DOSTATECZNEGO EKWIWA­
LENTU i że opinia polska, obejmująca nie tylko tych, którzy 
zajmują sią polityką, ale wszystkie warstwy społeczne, jest w tej 
sprawie specjalnie drażliwa.
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NIE PROSIMY, ALE WALCZYMY O POKOI
Obóz postępu pokrzyżuje plany imperialistów
Dyskusja nad referatem M. Tichonouua na Konferencji i u  Moskwie

MOSKWA. PAP. „Ludzie radzieccy — to konsekwentni i wy­
trwali bojownicy o pokój. Nie „proszą“ oni o pokój, lecz walczą 
w obronie pokoju“. — Oto myśl która czerwoną nicią przewija się 
poprzez przemówienia wszystkich delegatów, którzy wzięli 
udział w dyskusji nad referatem Tichóńowa.
Oto, co ' oświadczył w swym

przemówiepiu przewodniczący 
kołchozu im. Stalina (obwód cher 
soński) P. Litowczenko:

„Obecna konferencja nosi na­
zwę Konferencji Zwolenników 
Pokoju. Ale w Związku Radziec­
kim nie ma ani jednego człowie­
ka, który by pragnął wojny. Dlate 
go mamy pełne prawo do stwier­
dzenia, że tu w tej sali, w tych 
debatach, uczestniczy symbolicz-

paniamencie oklasków całej sali 
powiedział m. in.:

„Głosić w Związku Radzieckim 
hasta pokoju — to tak, jak gdyby 
wozić drzewo do lasu“. Delegat 
angielski podkreślił doniosłe zna 
ezeńie Związku Radzieckiego w 
walce o pokój i wyraził zachwyt 
jaki wzbudziły W nim sukcesy 
radzieckich mas pracujących. 
Przytoczył on konkretne przykła 
dy walki narodu angielskiego

nie 200 milionów obywateli ra 
dzieckich żarliwych zwolenników 
pokoju.
t Jeśli ktokolwiek by pomyślał, 
że dążymy do pokoju dlatego, że 
jesteśmy słabi i boimy się wro­
gów, to srodze śię W- swych ra­
chubach omyli. Naród radziecki 
jest narodem miłującym pokój. 
Ale prócz tego jest to naród po­
tężny i niepokonany. Potrafimy 
skręcić kark podżegaczom wojen­
nym, jeśli odważyliby się realizo­
wać swe przestępcze plany“.

Znany majster fabryki moskiew 
skiej „Kaliber“ Mikołaj Rosśyj- 
skij, wspomniał o próbach rozpę­
tania nowej wojny przedsięwzię­
tych przez reakcyjnych polity­
ków amerykańskich w oparciu o 
takich swoich pachołków jak 
Churchill i Franco, Tito i prawi­
cowi socjaliści.

„Ale nikt nas nie zastraszy — 
powiedział M. Rosśyjskij — 
Pod Moskwą i Stalingradem, w 
Berlinie i w Mandżurii daliśmy 
dowody siły kraju radzieckiego i 
bohaterstwa jego narodów. Nerwy 
mamy silne i potrafimy się obro­
nić“.

Dziekan katedry Canterbury 
Hewlett Johnson wygłosił prze­
mówienie, w któryrrf przy akom-

. i przeciwko podżegaczom wojen-
nyhi. Powiedział o londyńskich 
przygotówaniach' do Narodowego 
Kongresu w Obronie Pokoju. 
Wspomniał ó solidarności wszyst 
kich uczciwych Anglików z tiaro 
dem radzieckim w walce o po­
kój.

,(VV sercach angielskiej klasy 
robotniczej — zakończy! Johnson 
— głęboko wryło się magiczne 
słowo — Stalingrad. Nie wierzę, 
aby naród mój wziął udział w 
wojnie przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu“.

Przedstawiciel Azerbejdżanu — 
Ibragimow, sukcesom radzieckie­
go Azerbejdżanu przeciwstawił 
ciężką sytuację narodów azjatyc­
kich, jęczących pod jarzmem im­
perializmu.

O sukcesach uzbeckiej SRR 
mówił prezydent Uzbeckiej Aka­
demii Nauk profesor chemii — 
Sarymśakow.

Wybitny autor gruziński, Cho- 
rawa, dał przegląd historii naro­
du gruzińskiego, podkreślając, że 
dopiero w rodzinie narodów 
ZSRR, u boku wielkiego narodu 
rosyjskiego pod wodzą bolszewic , 
kiej partii, partii Lenina i Stali­
na, naród gruziński może się roz 
wijać jako naród niepodległy i 
suwerenny.

Przemówienie prof. J. Dembowskiego
Serdecznie powitany przez de­

legatów konferencji prof. Jan 
Dembowski przekazał zebranym 
gorące, pozdrowienia narodu Dol­
skiego. Prof. Dembowski podkre­
ślił ogromną, uznawaną przez naj 
szersze warstwy narodu polskie­
go rolę Zw, Radzieckiego w walce 
o pokój i postęp.

B. robotnica
dyrektorem  fabryki

WROCŁAW. We w rocław skie j Wy 
tw ó rn i K onfekcji, T ryko ta rzy  i K ape­
luszy, będące j najw iększym  tego ro ­
dzaju  zakładem  podległym  D yrekcji 
P rzem ysłu  M iejscowego, k ierow nic­
tw o objęła  osta tn io  b. robo tn ica M a­
r ia  K rólikow ska.

„Dobre rady“  wuja Sama

W . B ryta n ia  pow inna o b n iży ć
c e n y na towary
d o sta r cza n e  U S A

LONDYN. PAP. Przebywający 
w Londynie administrator planu 
Marshalla Paul Hoffman oświad­
czył na konferencji prasowej, że 
celem przezwyciężenia trudności 
dolarowych, Wielka Brytania „po 
■winna“...“ zwiększyć pięciokrotnie 
liczbę firm eksportujących na r.yn 
ki dolarowe“ oraz... „zwiększyć 
trzykrotnie“ ogólną kwotę ekspor 
tu  do strefy dolarowej.

W tym celu — zdaniem Hoff­
mana — Wielka Brytania powin­
na „wydatnie zmniejszyć“ ceny 
na towary eksportowane do- Sta­
nów Zjednoczonych.

„Zaledwie rok upłynął — po­
wiedział prof. DèmboiVski — od

Kongresu Intelektualistów we 
Wrocławiu. W ciągu tego krót­
kiego czasu ogromnie wzmógł się 
międzynarodowy rüch w obronie 
pokoju.

Jednakże mimo ogromnych o- 
siągniętych przez nasz ruch real­
nych Wyników nie ptfwiniiiśhiy 
spocząć na laurach. Nie możemy 
utrzymywać, ¿e ludzkość wolna 
jest od groźby wojny.

Na czym polega rola uczonego 
w ¿/alce o pokój?

Zapytywałem w Paryżu kil­
ku wybitnych uczonych, nad 
jakimi zagadnieniami nauko­
wymi pracują w chwili obec­
nej. Odpowiedź była jedna. 
„W chwili obecnej interesuje 
miiie w pierwszym rzędzie je­
den problem naukowy: pro­
blem powszechnego jiokoju”- 
Przede wszystkim uczeni ci, 
to ludzie o obudzonym sumie­
niu społecznym, ludzie, którzy 
poczuwają się do odpowiedział 
uośei za losy świata, ludzie, 
którym nie może być obojętne 
W jaki sposób wykorzystywa­
ne są ich odkrycia i wynalaz­
ki. Albowiem Wybitny dzia­
łacz naukowy powinien odczu­
wać swoją więź organiczną ze 
swym ludem i z narodami ca­
łego świata. Doświadczenia 
mego kraju w7 ostatniej -wojnie 
udowodniły poglądowo, że U; 
cżony powinien interesować 
się polityką, gdyż od niej za­
leży nie tylko jego pt-aca nau-j 
kowa, lecz również sama jego 
egzystencja.

W ciągu 6 lat wojny w Pol­
sce ui.e prowadzono żadnej 
działalności naukowej i nie 
było możliwe bodaj jakiekol­
wiek znośne życie kulturalne. 
Były natomiast obozy śmierci, 
w których zginęło ok. 40 proc. 
uczonych. Nie powinno . się to 
powtórzyć. Bezpośredni nasz 
obowiązek wobec ludzkości i 
nauki, polega na tym. żeby 
włączyć się czynnie do wielo­
milionowych szeregów mas 
pracujących i wziąć aktywny 
udział wr powszechnej walce o
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pokój. Na naszyci} usługach są 
potężne śfodki. Kształcimy, 
młodzież, mamy do dyspozy­
cji prasę codzienną, radio, dla 
wspólnej Walki o ugruntowa­
nie światopoglądu demokra­
tycznego. Jeżeli wszyscy ucze­
ni spełnią swój obowiązek, to 
utworzą potężną opinię _ pu­
bliczną, której nie potrafi za­
chwiać zakłamana, licha i łat­
wa do zdemaskowania propa­
ganda aiigló - ainerykftiiskich 
imperialistycznych _ podżega­
czy wojennycji i ich lokajów 
jngosiówiańsfieh. j

My, zgromadzeni dziś w Mo- 
skwie, rozumiemy, że właśnie 
radziecki kraj, ta potężna, Osto 
ja pokoju na całym świecie, 
posiada moralne i materialne 
prawo do objęcia kierowni­
ctwa nad ruchem W obronie 
pokoju. Albowiem nikt Uie zro 
bil dla pokoju powszechnego 
tyle, ile dokonał i codzieii do­
konuje Związek Radziecki.

Jako przedstawiciel jednego 
z krajów demokracji ludowej, 
których . wolność i niepodleg­
łość jest' najściślej związana 
trwałym sojuszem z krajem 
radzieckim, wiłam _ gorąco 
wszec-hzWiązkoWą Konferen­
cję Zwolenników Pokoju i i  
całego serca składani życzenia 
pomyślnych obrad. Plakat W ystawy Polskiej io Moskwie

Odrodzone lotnictwo polskie służy sprawie pokoje
W ywiad z dowódca wojsk lotniczych gen. bryg. Romeyko

W związku ze Świętem Lotnict wa, obchodzonym w 
dzielę września, przedstawiciel PAP uzyskał wywiad 
Wojsk Lotniczych, gen. bryg. Ro meyko.

Lotnictwo polskie — powiedział j nikacyjnego, sieci .lotnisk 
gen. — służy przede wszystkim će dzen__lotniskowycb. 

pokojowego rozWojil kraju.

pierwszą nie- 
od dowódcy

i urzą-

T o w a rzy s ze  z  Czechosłowacji
u; gościnie na Wybrzeżu

Na Wybrzeżu bawi 16-to oso­
bowa wycieczka pracowników 
KC i komitetów, terenowych Ko­
munistycznej Partii Czechosłowa­
cji. Przewodniczy grupie członek 
KC KPCz i poseł do Parlamentu 
tow. Franciszek Vais.

Towarzysze czechosłowaccy mó 
wią z podziwem o tempie odbu­
dowy naszego kraju i o wspania­
łych osiągnięciach polskiego ro­
botnika. Zwiedzili dotąd Warsza­
wę i Szczecin, rozmawiali z mu­
rarzami, hutnikami, chłopami, 
spotykając się wszędzie z szcze­
rą  przyjaźnią dla Czechosłowacji.

Kierownik wycieczki pos. Vais 
w rozmowie z przedstawicielem 
naszej' redakcji, podzielił śię wra­
żeniami z dotychczasowego poby­
tu w Polsce.

„Widzimy olbrzymi wysiłek Na- 
rodu Polskiego. Oglądając ruiny 
Warszawy, Szczecina i Gdańska i po 
rozmowie z robótnikahil tyćh miaśt
podziwiamy wielką pracą ludu, któ 
rv w takim tempie odbudowuje 
swoją Ojczyzną Jesteśmy przekona­
ni, że wszystkich tych osiągnięć moi 
ę • było dokonać dlatego, że kierów 
siczą silą Waszego kraju jest klasa

Troski i rzeczywistość
wiek poza społecznością Kościoła 
w Polsce krzewienia uczuć religij 
nych. Szacunek do nich Rząd zade 
klarował w swoich deklaracjach. 
Od nas, masy katolickiej, zależy 
aby było co szanować.

Inny rodzaj troski ludzi przeciw­
nych uregulowaniu stosunków mię­
dzy Kościołem a Państwem przeja­
wia się w nastęoującej obawie: 
Czy Episkopat nie traci na opinii, 
czy nie Zmniejszy się Jego auto­
rytet.

Na pytanie to trzeba odpowie­
dzieć zasadniczo. Organizatorzy dy­
wersji wywiadowczej, bratobójczej, 
gospodarczej szargają autorytet E- 
piskopatu, powołując się nań. A- 
genci międzynarodowi, marzący o 
wojnie religijnej w Polsce dla ce- 
lók rozgrywki propagandowej, ce­
nią autorytet Episkopatu Polski, 
dopóki można go wygrywać na 
rzecz psychozy wojennej. Zwolen­
nicy ustroju kapitalistycznego, o 
którym „Osservatore Romano“ pi­
sało niedawno, że jest bezbożny w 
samej swej istocie — zwolennicy 
wyzysku ludzi i narodów, uloko­
wali swe nadzieje na powrót lub 
utrzymanie starego świata w Hie- 
rarachii katolickiej. Odradzający 
się rewizjom?’*’ niemiecki, planują 
cy odwet na słowiańszczyźnie, pod­
chwytuje każdą trudność w stosun 
kach między Kościołem a Pań­
stwem Polskim i głosi światu 
wieść o konfliktach wewnętrzńo- 
polskich.

Niewątpliwie dla tych wszyst­
kich • czynników uregulowanie sto­
sunków między Kościołem a Pań­
stwem w Polsce będzie ciosem. 
Należy sobie jednak - życzyć, aby 
ten cios byl zadany jak najszyb­
ciej. Jest bowiem wielką tragedią 
współczesnej misji Kościoła, że 
jest On związany, lub daje s’ę wią 
zać, ze światem niszczącej siły 
bomby atomowej, ze św!atem, pró­
bującego się odrodzić ducha krzy­
żackiego, ze światem kapitału im­
perialistycznego i kolonialnego.

Pod powyższym tytułem „Słoico 
Powszechne“ zamieszcza w Nr, 
229 z 25, VlH, 49 r. arty kuł, w 
którym czytamy:

O ile uregulowanie stosunków 
między Kościołem a Państwem sta 
nie się faktem, to treść jego bę­
dzie zadowalająca doktrynalnie dla 
Episkopatu, a politycznie dla Pań­
stwa. Zbyt wielkie jest poczucie od 
powiedzialności obu czynników, aby 
mogło być inaczej. Istotnym zatem 
jest dyskutować nie treść porozu­
mienia, ale zagadnienie' jego ko­
nieczności.

Przeciwnicy uregulowania sto­
sunków występują w postaci ludzi, 
troszczących się o los Kościoła. 
Czy Rząd ma dobrą wolę? Kto za 
daje to pytanie ujawnia, że chce 
uniknąć poważnego traktowania 
sprawy. Rząd chce uregulowania 
stosunków z Kościołem nie na za­
sadzie dobrych czy złych intencj“, 
ale na zasadzie obiektywnej oceny 
rzeczywistości. Potrzeby religijne 
mas katolickich są doniosłym kon­
kretem uznawanym przez Rząd. 
Oczywistość tego faktu sprawia, 
że Rząd chce uregulowana stosun­
ków z Kościołem. Troskę zaś o za 
chowanie i rozwój potrzeb religij­
nych w Polsce muszą naprawdę 
katolicy i Kościół wziąś' na siebie, 
a nie obarczać nią Rząd, Trzeba 
nie mieć za grosz poczucia rzeczy­
wistości, żeby żądać od kogokol-

robotuicza i jej awangarda PZPR.
W rozmowach z robotnikami 

Waszych fabryk i hut przekonaliś­
my się. jak żywy udział biorą oni 
w ulepszeniu metod produkcji i we 
współzawodnictwie pracy, podnoszą 
cym ilościowo i jakościowo Waszą 
wytwórczość• Wasz entuzjazm pracy 
jest gwarancją, że iv szybkim tem­
pie zbudujecie u siebie podstawy u- 
struju socjalistycznego. Nasżytn naj­
większym i najszczerszym życze­
niem ,jest pogłębić przyjaźń pomie 
dzy narodami Polski i Czechosłowa­
cji, aby- zgodnie współpracować dla 
dobra naszych krajów i wspólnie 
walczyć o utrwalenie pokoju nu 
świecić“.

Goście zachwyceni są pobytem 
nad morzem, które widzą po raz 
pierwszy. Tow. Vais mówi w imie­
niu wszystkich: „Czujemy się u 
Was, jak u siebie w domu“,

Wycieczka zwiedza obecnie por­
ty, stocznie, interesując się szcze­
gólnie pracami przeładunkowymi 
na statkach, po czym wyjedzie na 
Hel i do Międzyzdrojów. Z Wy­
brzeża. towarzysze czechosłowac­
cy wyruszą na zwiedzanie Lodzi, 
Krakowa j Zakopanego. (Ork).

łom pokojowego rozwoju 
jak również obrony przed ewentu­
alną agresją. Datę Święta ustalili­
śmy na Wrzesień. Jako zbieżną z 
datą rocznicy najazdu hitlerowskie­
go, stanowi ona symbol zerwania 
ze żlyrni tradycjami lotnictwa Pol­
ski przedwrześniowej i symbol od­
budowy lotnictwa na nowye“ zdró 
wych i trwałych podstawach.

Świętą lotnicze Polski jest 
przeglądem rozwoju i dojrzało­
ści naszych kadr lotnćzych, lot­
nictwa i wytwórczości lotniczej. 
Jest Świętem mas robotniczo- 
chłopskich i inteligencji grdeu- 
jącej.
Udział w him Wezmą oddziały 

Ligi Lotniczej i Służby Polsce, ae­
rokluby,. lotnictwo komunikacyjne 
i Wojskowe.

Po 5-letnim rozwoju w warun­
kach pokojowych lotnictwo polskie 
jest w stadium pełnego rozkwitu. 
W- dziedzinie tworzenia kadr uru­
chomiono szkolnictwo lotnicze na 
poziomie średnim i wyższym Roz­
budowano ośrodki szkolenia kadr 
lotnictwa cywilnego w ramach 
Służby Polsce oraz aeroklubów. 
Prowadzimy szkolenie młodzieży 
cywilnej w szybownictwie i pilota­
żu silnikowym. Duże Wreszcie o- 
siągnięcia należy zanotować w dzie 
dżinie rozbudowy lotnictwa komu-

Wojska lotnicze są doskonale 
uzbrojone i samowystarczalne 
pod względem zapotrzebowania 
persónelu wszystkich rodzajów. 
Przemysł produkuje samoloty na 
potrzeby lotnictwa cywilnego i 
wojskowego. Powstały bazy re­
montowe dla płatowców i silni­
ków. Słowem lotnictwo wojsko­
we rozbudowuje się do rozmia­

rów, podyktowanych potrzebami 
współdziałania z armią lądową i 
marynarką oraz do obrony prze­
ciwlotniczej.
Odrodzone lotnictwo polskie — 

podkreśla z naciskiem gert. Romey­
ko -  SŁUŻY SPRAWIE POKOJU 

Musimy jednak mieć przygo­
towane i wyszkolone na nowo­
czesnym poziomie lotnictwo woj­
skowe do cilów obronnych.

Odrodzone lotnictwo zajmuje 
właściwe miejsce w budującej 
socjalizm, demokratycznej Pol­
sce Ludowej.

„Jako Polak jestem głęboko dotknięty
p o i i t ą g k « 9  WW*aśą§Bi€amu*6
— m ów i ks. W i. Kasprowie*

„Gazeta Poznańska“ z dn. 25 , 
bm. umieściła następującą wy­
powiedź:

„Jestem księdzem i Polakiem. 
Przez 5 ląt okupacji przeszedłem 
piekło obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Nikt boleśniej nie do-, 
świadczył na sobie okrucieństw 
zbrodniczych instynktów Nie- - 
ców, jąk właśnie my, polscy księ­
ża. To są przejścia, których się 
nie zapomina i jako duchowny, 
uznając całkowity autorytet i nie­
umyślność papieża w sprawach wia 
ry, jako Polak jestem głęboko dot 
knięty przyjaznym stosunkiem 
Ojca św. do Niemców.

Uchwałę o ekskomunice
należy zastosować wobec podżegaczy wojennych
a nie budowniczych pohoju
List ks. J .  M agierowskiego do „T rybuny  Robotniczej

Ks. J. Magierowski, administra­
tor parafii ha Śląsku Opolskim na­
desłał dó redakcji „Trybuny Robot­
niczej“', w Katowicach list. w któ­
rym pisze:

„Na apel ks. Dąbrowskiego z pa 
rafii Budzów, gm. Ząbkowice, woj. 
wrocławskie, skierowahy do księży
— demokratów, pragnę tą drogą 
przyłączyć się do głosu protestu 
wszystkich kapłanów, którym dobro 
ludu, dobro Polski Ludowej i jej 
wspaniały rozwój leży głęboko na 
sercu. Jestem synem ludu polskiego
— ludu, który przez tyle lat żyi 
w warunkach ucisku, znosił głód i 
bezrobocie, Jestem dumny i szczę­
śliwy, że dzięki obozowi detfiokra-

Tito przygotowuje nową zbrodnię
SOFIA (PAP). Rozgłośnia wol­

nej Grecji podaje wiadomość, że 
Tito postanowi! Wystać do Grecji 
swego nadzwyczajnego posia i 
przypomina przy tym. że przed­
stawiciel Grecji monarcho-faszy- 
stowskiej w Londynie potwierdził, 
iż Tito udzielił znacznej pomocy 
faszystom greckim w ich ostatniej 
ofensywie.

Tito •— oświadcza rozgłośnia Wól
nej Grecji — przygotowuje się o-
becnie do jeszcze bardziej okrut 
nego przestępstwa. Postanowił on 
oddać greckim władzom faszystow­
skim uciekinierów greckich, znaj-

cii polskiej, obozowi postępu i do* 
koju, lud. nasz znajduje się dzisiaj 
u wiadzy.

Obserwuję i widzę, jakimi ol­
brzymimi osiągnięciami może się 
poszczycić lud polski, który z ruin 
i zgliszcz dźwiga naszą ojczyznę 
I dlatego nie mogę-pogodzić się z 
tym. że ludzi tych Watykan stra­
szy klątwą.

Jestem Polakiem — patriotą. 
Kochani swoją ojczyznę, jestem 
na zawsze zrośnięty z ludem, z któ 
rego wyszedłem i nie ma takiej si­
ły, która by potrafiła postawić mnie 
w obozie wrogim ludowi. Uchwała 
ekskomuniki godzi w budowniczych 
nowej Polski. Uważam , że uchwa 
ię, o ekskomunice należy zastoso­
wać wobec wrogów Polski Ludo­
wej, wobec wrogów światowego 
obozu postępu, wobec podżegaczy 
wojennych, którzy chcieliby ojczy 
znę naszą zatopić w morzu krwi.

Będę postępował w mojej pracy 
duszpasterskiej zgodnie z sumie- 

Polaka — demokraty, zgod-

Ostatnie przemówienie do naro­
du niemieckiego miwo woli budzi 
żal i rozgoryczenie w sercu każ­
dego Polaka.

Jakże to? Dla nas gnębionych 
w najokrutniejszy sposób nie by­
ło przez cały czas wojny słowa 
otuchy i pocieszenia a dziś — 
kieruje się je do naszych niedaw­
nych ciemiężycieli.

To jest czysto świecka polity­
ka Watykanu, nie mająca nic 
wspólnego ze sprawami wiary.

Jeśli chodzi o nasze wewnętrz­
ne stosunki — to jestem ogrom­
nie zadowolony z wydanego przez 
rząd dekretu o ochronie wyzna­
nia i wolności sumienia. Rząd 
nasz sprecyzował w nim tak  ja­
sno i tak wyraźnie swoje stano­
wisko, że nikt dziś nie może mieć 
najmniejszych wątpliwości, że 
wieści o rzekomej walce z kościo­
łem w Polsce są tendencyjnie roz­
siewanymi plotkami.

W pełnieniu -moich oocwiązków 
kapłańskich nie tylko nikt mi nie 
przeszkadza — ale przeciwnie — 
zarówno władze gminne, powiato­
we jak i partyjne okazują mi du­
żo żyo- liwości i idą mi zawsze 
na rękę.

Praca w spokoju i w zakresie 
naszych kompetencji — oto nasz 
óbowią-ek, dlatego też z niecier­
pliwością czekam na wypowiedź 
naszych władz kościelnych, nie 
widzę bowiem żadnych przeszkód, 
żeby stosunki między państwem a 
kościołem nie mogły się ułożyć 
jak najlepiej“.

dujących się sv Jugosławii.
tymczasowy demokratyczny rz-ąd 

grecki w swej nocie, skierowanej 
do rządu jugosłowiańskiego, zwró- 

■ cii się z prośbą na zezwóienie u- j nifem 
choreom greckim Wyjazdu do nie z interesem naszego narodu, z 
jakiegokolwiek kraju demokracji lu interesem naszego państwa. Będę 
dowej. Uchodźcy greccy fóWnież ! wychowywał moich parafian w du- 
zgiósiii taką prośbę. Jednakże rząd j chu umiłowania i przywiązania do 
titowskl nie uwzględnił tyćh ape- i rządu ludowego, do jego wiadź. 
1ÓW. Tego rodzaju śtafióWiśko fzą- j Uważam, że tylko w warunkach 
du jugosłowiańskiego przeczy za- i postępu kapłani mogą swobodnie 
sadom międzynarodowym tym bar- wykonywać swoje obowiązki dusz 
dziej, że kraje demokracji ludowej , pasterskie, ponieważ ustrój denio- 
wyrazily zgodę na przyjęcie u- kratyczny gwarantuje swobodę wy 
ehodźców grtckieij, ' l znań i praktyk religijnych.

Z  cafego kram
% SZCZECIN. W celu um ożliw ienia 

eksp loatac ji nabrzeża portow ego przy  
pap ie rn i, Szczeciński Urząd M orski 
p rzystąp ił tło usuw ania  w raków  przy  
tym  nabrzeżu. W pracach bierze u- 
clział ek ipa  nurków  Państw ow ego 
P rzedsięb iorstw a Itobót C zerpalnych 
i Podw odnych.
% POZNAŃ. T erm in  przyszłorocz­

nych X X III M iędzynarodow ych T ar­
gów Poznańskich  usta lony został na 
okres od 29 kw ietn ia  do 14 m a ja  1930 
r̂ 'Mi. ,

Q  WROCŁAW. Z arząd O kręgow y 
1*. t hn icznej Obsługi R olnictw a we 
W rocław iu wyszkoli! w br. we w łas­
nych ośrodkach szkoleniow ych 757 
trak to rzy stó w  i 56 specjalistów  do O h ­
s' kom bajnów .

Q  i LENIA GÓRA. Państw ow e Ż a­
lu dy Przem ysłu  B aw ełnianego w Bo­
ga! ui n  poczęły p rodukcję  sp ec ja l­
nej tkdiuuy baw ełn ianej, przeznaczo­
nej do w yrobu n ieprzem akalnych  
płaszczy, kap tu rów  i u b rań  ochron­
nych«
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Bojownicy o niepodległość i demokracje
budują dziś szcząśliw ą Polską
W y w i a d  z gen.  W i i o l d e m - J ó ź w i a k i e m

W  związku z kongresem  
kombatanckim, który rozpo 
cznie się w Warszawie i-go 
września, redakcja „Trybu­
ny Ludu'1' zwróciła się do 
(/en. Jóźwiaka-Witolda, prze 
wodnicząceyo Związku Bo­
jowników z Faszyzmem i 
Najazdem Hitlerowskim z 
prośbą o wywiad na temat 
zjednoczenia tych organiza­
cji.

— Jaka jest geneza i sens zje 
dnoczenia organizacji kombatan­
ckich?

Cztery lata temu w niepoko­
nanej Warszawie, mieście ruin 
i bohaterstwa, w mieście, będą­
cym świadectwem barbarzyń­
stwa faszyzmu, zdrady rządów 
sanacji i niespotykanego heroiz­
mu ludu polskiego, powstał 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację, związek konty­
nuatorów najpiękniejszych tra­
dycji o wolność i niepodległość, 
o budownictwo nowego życia. 
Zjednoczyliśmy nasze szeregi, by 
przekreślić niechlubny okres roz 
bicia, by wspólnym wysiłkiem i 
trudem odbudowywać i wznosić 
cc raz wyżej nowy, wspaniały 
gmach Polski Ludowej. Rozumie 
liśmy, że w ten sposób najlepiej 
wykonamy testament naszych 
poległych towarzyszy broni.

W ubiegłym roku na zjeżdzie 
wrocławskim dokonaliśmy zjed­
noczenia naszego związku ze 
Związkiem Osadników Wojsko­
wych. Dziś jesteśmy w przede­
dniu zjednoczenia wszystkich or­
ganizacji, skupiających uczestni­
ków walk o Polskę Ludową.

Radosnego aktu zjednoczenia 
wszystkich wczorajszych żołnie­
rzy niepodległości, a dzisiejszych 
budowniczych Ludowej Polski 
dokonamy 1 września, w dziesią­
tą rocznicę napadu hitlerowskie 
go, w Warszawie — mieście 
W—Z i wyścigu pracy — będą­
cym symbolem niespotykanego 
tempa budownictwa, heroiczne­
go trudu i ofiarności polskich 
mas pracujących.

władzy obszarniczej i kapitali­
stycznej. Bezbronny naród, zda­
ny na lup bestialskiego hitleryz­
mu, nie poddał się. Uciekli drogą 
hańby ' zdrady przedstawiciele 
kliki sanacyjnej — ale najlepsi 
synowie polskiej klasy robotni­
czej i narodu polskiego, chorą­
żowie walk o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne, o wolność, po­
zostali na miejscu.

Dla nikogo nie jest już dziś 
tajemnicą, że powstanie Polskiej 
Fartii Robotniczej i jej słuszna 
koncepcja polityczna, stały się 
momentem przełomowym w hi­
storii walk naszego narodu. 
Spadkobiercy tradycji proletaria 
tu SDKPiL, PPS-lewicy7, wczo­
rajsi członkowie KPP, więźnio­
wie sanacyjnych więzień i Bere- 
zy Kartuskiej, zespalają w jedną 
partię luźne grupy lewicowe i 
tworzą nową rewolucyjną Polską 
Partię Robotniczą, partię walki i 
czynu

Idea walki, rzucona przez PPR 
ogarnęła ealy kraj. Potężniał 
front demokratyczny, rosły 
wciąż nowe zastępy walczących. 
Nieugięta bohaterska postawa 
gwardzistów pobudzała do wal­
ki żołnierzy inych organizacji 
wojskowych, trzymanych przez 
dyrektywy zdradzieckiego do­
wództwa z bronią u nogi.

Szliśmy w bój słabo uzbrojeni 
w sprzęt bojowy, ale byliśmy 
silni potężnym ładunkiem ideolo 
gicznym. Każdy wiedział, o co 
się bije, wiedział — jakiej chce 
Polski. Wiedział, że Polska, o 
którą walczy .będzie sojusznicz­
ką wszystkich ludów walczących 
o wolność, będzie siostrą wielkie 
go kraju socjalizmu — Związku 
Radzieckiego.

Rozumieliśmy, że tylko walka 
u boku ZSRR może przynieść 
Polsce niepodległość i wolność.
Związek Radziecki był dia nas 
nie tylko potęgą militarną, która 
wyzwoli nas z jarzma hitlerow­
skiego, ale i sojusznikiem klaso­
wym polskich mas pracujących 
w ich walce o wyzwolenie spo-

Nie jest przypadkiem, że zjaz łączne .W codziennej walce, ra-
dv nasze odbywają się tradycyj 
nie 1 września. Każdy z naszych 
zjazdów jest wyrazem rosnących 
stale naszych sił, trwających na 
straży niepodległości i wolności 
Polski. Jest potężną manifesta­
cją stwierdzającą, że bojownicy
0 wolność i demokrację nie po­
zwolą, aby kiedykolwiek powtó­
rzył się 1 września 1939 roku.

Wrzesień 1939 r. był bilansem 
zgnilizny, prowokacji, szpiego­
stwa i zdrady 20-letnich rządów 
obszarniczo - kapitalistycznych. 
Więzienia i kryzysy, bezrobocie
1 głód, niespotykana nędza chło­
pów bezrolnych i małorolnych, 
wyzysk, zacofanie i burdy anty­
semickie, olbrzymia większość 
przemysłu w rękach kapitału za 
granicznego — oto obraz Polski 
przedwrześniowej. Nic dziwnego, 
że gdy 1 września wandale ru ­
szyli na Polskę, mimo bohater­
stwa polskiego żołnierza nie by­
łą możliwości skutecznego prze­
ciwstawiania się uzbrojonym po 
zęby hordom hitlerowskim, wy­
pieszczonym i wyhodowanym 
przez imperialistycznych podże­
gaczy wojennych. Zdeptana i 
sterroryzowana Polska miała 
stworzyć dogodny teren do na­
paści na kraj, będący ostoją i 
nadzieją mas pracujących całego 
świata, na Związek Radziecki.

— Jak bojownicy walk prze­
ciw hitlerowskiemu najeźdźcy o- 
ccniają okres działań w czasie 
okupacji?

Straszliwe lata okupacji do­
pełniły aktu oskarżenia przeciw

mię przy ramieniu walczył żoł­
nierz i partyzant polski, żołnierz 
i partyzant radziecki. Wspólnie 
przelana krew zrodziła nierozer­
walną przyjaźń między naszymi 
narodami, zrodziła niepodległość 
Polski i wolność jej ludu.

Wbrew wściekłym próbom 
bankrutów londyńskich utrzyma 
nia za wszelką cenę wpływu na 
masy, zwyciężyła koncepcja po­
wstałej na przełomie 1943-44 r. 
Krajowej Rady Narodowej i Ar­
mii Ludowej.

Rok 1944 przynosi wyzwolenie 
kraju, opłacone milionami ofiar 
braterskiej wyzwoleńczej Armii 
Czerwonej i najlepszych synów 
narodu polskiego. O tym zawsze 
pamiętamy. Zanik pamięci pro­
wadziłby bowiem do ciasnego 
zaułka nacjonalizmu. Tak stało 
się z titowską Jugosławią, która 
awanturniczą, nacjonalistyczną 
megalomanią i jawną zdradą 
proletariackiego internacjonaliz­
mu, doprowadziła do sprzeniewie 
rżenia się najżywotniejszym in­
teresom narodów Jugosławii, do 
zwichnięcia ustroju demokracji 
ludowej, do faszyzmu i zaprze­
dania imperialistom anglosaskim.

My, bojownicy o niepodległość 
i demokrację, przepojeni najgłęb­
szą miłością ojczyzny, strzec bę­
dziemy, by nasz gorący patrio­
tyzm nigdy nie zwyrodniał w 
ciasny nacjonalizm. Zawsze pom 
ni będziemy słów Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bplesława Bie­
ruta, bojownika o niepodległość 
i demokrację — że nie ma praw

dziwego patriotyzmu bez proleta 
riackiego internacjonalizmu.

— Jakie zadania stawiają so­
bie kombatanci wolności w dniu 
dzisiejszym?

Dziś te same spracowane dło­
nie, które wczoraj karabinem : 
granatem torowały drogę ku 
niepodległości, ku wolnej Polsęe, 
budują w niej zręby socjalizmu. 
Niełatwa to budowa. Na drodze 
do urzeczywistnienia naszych 
wspaniałych planów leżą nie 
tylko trudności wywołane ogro­
mem zniszczeń wojennych, spu- 
śnzną nędzy i zacofania, zosta­
wioną nam przez rządy sanacyj­
ne i okupanta hitlerowskiego. 
Budować społeczeństwo bez wy­
zysku człowieka przez człowieka 
znaczy — wyplenić całkowicie 
wyzysk, znaczy — toczyć ostrą 
walkę klasową z resztkami kapi­
talizmu i wyzysku, -.z wrogiem 
klasowym w kraju i knowaniami 
imperializmu zagranicznego, któ­
remu nasze wspaniałe sukcesy 
spędzają sen z oczu.

Bojownicy o wolność, demo­
krację, którzy 1 września połączą 
Się w potężną, silną " jednością 
organizację, zademonstrują w 
tym dniu swoją siłę, swą wolę 
po.roju, swą wolę kroczenia w 
pierwszych szeregach budowni­
czych Polski Ludowej. Zjednoczę 
nie uczestników walk o niepod­
ległość, o Polskę ‘ sprawiedliwości

społecznej, stanie się jeszcze jed­
nym czynnikiem cementującym 
jedriość całego narodu wokół 
wielkiego dzieła budowy funda­
mentów socjalizmu.

Taka będzie nasza odpowiedź 
na knowania podżegaczy wojen­
nych.

Taka będzie nasza odpowiedź 
na papieską groźbę ekskomuniki.

laka będzie nasza odpowiedź 
na knowania reakcyjnej części 
kiciu, zmierzające do rozbicia 
jednolitego frontu narodu pols­
kiego.

Będziemy w tym dniu zjedno­
czenia manifestować, wielką siłę 
Obrony pokoju, obrony niepodle­
głości naszego kraju, naszych 
granic na Odrze, Nysie i Bałty­
ku.

Przyłączymy nasz głos do mi­
lionowych głosów ludzi, walczą­
cych na całym świecie o pokój, 
o wolność, o sprawiedliwość spo 
łeczną. Manifestujemy swą wiel­
ką przyjaźń i miłość do naszych 
towarzyszy broni, którzy wy­
zwolili nasz kraj — do narodów 
i^wiązku Radzieckiego — bastio­
nu pokoju i socjalizmu.

Jednocząc nasze szeregi, przy­
czynimy się do jeszcze większej 
zwartości i jedności całego spo­
łeczeństwa, całego narodu w pra 
cy i walce o dobrobyt ludzi pra­
cy, w walce o silną i szczęśliwą 
Polskę.

Państwowe Zakłady W ydawnictw Szkolnych przygotowują się 
należycie do rozpoczęcia nowego roku szkolnego. W  bieżącym  
roku PZW S przygotowały przeszło 12 milionów podręczników 

oraz 30 tys. map. — Na zdjęciu: segregacja książek

Luksusowe posiadłości i wystawny tryb życia
dyktatora Jugosław ii

Faszystowski dyktator Jugo­
sławii Tito usiłuje w swych wy­
stąpieniach i publicznych prze­
mówieniach zawsze podkreślać, 
że jest synem ludu, że jest go­
rącym przyjacielem mas pracu­
jących, że sprawa budowy socja 
lizmu w Jugosławii jest jedynym 
celem jego życia. Frazesy te, 
którymi rozrzutnie szafuje czo_- 
łowy jugosłowiański agent impe 
rializmu, nie znajdują żadnego 
pokrycia w życiu, są pustymi sio 
wami, których celem jest ukrycie 
przed światem zdrady, dokona­
nej wobec narodów Jugosławii i 
całego obożu’ demokratycznego.

Jak obcym i wrogim sprawie 
sófc5&liżiWif i1'postępu• jest Tito, o 
tym świadczą nie tylko jego po­
sunięcia polityczne, ale całe jego 
postępowanie nacechowane py- 
szałkowatością, dążeniem do zdo­
bycia taniej popularności, żądzą 
otaczania się przepychem i impo 
nowania bogactwem. Ten „przy­
jaciel ludu“ w rzeczywistości 
jest zakłamanym- demagogiem, 
dla którego jednym godnym na­
śladowania wzorem są imperia­
listyczni kapitaliści oraz ich tryb 
życia.

Przytoczmy kilka faktów. Ma­
jątki byłego króla Jugosławii, 
Aleksandra Karageorgievicza, 
który był największym obszarni 
kiem i kapitalistą na Bałkanach, 
nie przeszły, jakby to można by­
ło przypuszczać, na własność lu­
du jugosłowiańskiego, ale zostały 
przywłaszczone przez rządzącą 
klikę, która podzieliła między 
siebie pałace, obszary łowieckie, 
kamienice, folwarki i kopalnie. 
Największy udział przypadł oczy 
wiście hersztowi bandy — same­
mu Tito.

Ale oprócz majątków króiew- 
skich Tito przejął na swą włas­
ność majątki innych kapitalistów 
i obszarników jugosłowiańskich. 
Należy do niego np. Biały Pałac

Dedinie w Belgradzie, zajmujący żnią się od dawnych, tyle tylko,
obszar całej dzielnicy, jak rów 
nież luksusowy dom przy ulicy 
Rumuńskiej, gdzie znajduje się 
prywatne mieszkanie. Niedaleko 
Belgradu w Zemnuske Polje Tito 
zagarnął wielki majątek obszar- 
niczy, gdzie w zeszłym roku tu ­
czono ponad 2000 trzody chlew­
nej. W majątku wszystkie prace 
wykonują żołnierze oraz więźnio 
wie polityczni, którzy jako jedy­
ną zapłatę za ciężki trud otrzy­
mują liche jedzenie.

Przy szosie Belgrad-Novi Sad 
w miejscowości Czortanovci Tito 
odziedziczył po byłym regencie 
Stankowiczu, olbrzymie winnice, 
w których pod pieczą najlep­
szych ogrodników hoduje się 
cenne gatunki winorośli na uży­
tek dyktatora. Zagarnął on rów­
nież majątek rolny w okohcach 
Yrszac, gdzie przy wejściu przez 
długi czas wisiał napis: „Tu ma­
jątek marszałka Tito“. Na skutek 
jednak ogólnego oburzenia oko­
licznych włościan, napis został 
zdjęty. Majątek jednak jest na­
dal własnością Tito.

Nadzorcami w majątkach Tito 
są oficerowie UDB (policji litów 
skiej). Praca fachowców, agrono­
mów i specjalistów opłacana jest 
ze skarbu państwa.

Szczególnie namiętnie intere­
suje się Tito myśliwstwem. Na 
wzór Goeringa lubi on urządzać 
wystawne polowania, na których 
urządza się wspaniałe biesiady 
dla uczestników, obwozi się gości 
po różnych okolicach, gdzie Tito 
pokazuje im z dumą swe pałace 
myśliwskie i tereny łowieckie.

Własnością jego bowiem są 
wszystkie bogate w zwierzynę te 
reny w Słowenii, Vojvodinie i w 
Śremie, niegdyś należące do kró­
la, lub magnatów. Ludność, żyją­
ca w tych okolicach często mówi, 
że dzisiejsze czasy niczym nie ró-
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że dawny właściciel był korono­
wanym królem.

Z równie wielką namiętnością 
„kolekcjonuje“ Tito piękne domy 
nie tylko w Belgradzie, ale i w in­
nych okolicach kraju. Nad jezio­
rem Bied przywłaszczy! sobie 
Tito pałac króla Piotra, w pobli­
żu miasta Kranj zagarnął zamek 
księcia Pawła. W zamku tym 
przed wojną często gościli faszys 
towscy dygnitarze z Niemiec i 
Włoch, obecnie Tito przyjmuje 
tam magnatów z Wall Street. 
Chcąe Wyliczyć wszystkie posiad­
łości Tito należałoby sporządzić 
długą lislj najwspanialszych 
gmachów Jugosławii, najcenniej­
szych zabytków architektonicz­
nych, położonych w najpiękniej­
szych miejscowościach na terenie 
całej Jugosławii. Luksusowe wil­
le, warowne zamki, ogromne do­
my, pałace w uroczych miejsco­
wościach letniskowych — oto ma­
jątek skromnego „przyjaciela lu­
du“.

Ulubionym miejscem pobytu 
Tito jest wyspa Brion, gdzie 
wśród pięknych ogrodów znajdu­
je się pałacyk umeblowany po­
dług wskazówek samego Tito. Tu 
taj, na pilnie strzeżonej przez po­
licję morską i lądową wyspie, 
przyjmuje on emisariuszy'zachód 
nich imperialistów, z którymi u- 
zgadnia swe zdradzieckie plany.

Generał Ivan Krajacic jest głó­
wnym intendentem majątków ti- 
towskich. Jego wielką troską jest 
wynajdywanie nowych kosztow­
nych mebli dla Tito, renowacja i 
przystosowanie do perweniuszow 
skich gustów Tito domów i pała­
ców, zakupywanie zagranicą por­
celany i kryształów dla potrzeb 
Białego Pałaęu.

Aby zdać Sobie sjjrawę ile kosz-

•tuje skarb państwa utrzymania 
wszystkich luksusowych pałaców 
Tito, wystarczy przytoczyć tylko 
jedną cyfrę: utrzymanie pałacu 
Tuszkaniec w Zagrzebiu, który 
stoi cały rok pusty, prócz kilku 
dni w roku, kiedy Tito doń przy­
jeżdża, kosztuje rocznie 5 milio­
nów dynarów.

Tito lubi się chełpić* że jest 
spadkobiercą luksusowego jachtu 
Mussoliniego, wybudowanego we 
Włoszech w roku 1940. Jacht ten 
podarował Mussolini byłemu kró 
łowi Pawłowi. Po nim odziedzi- 
cźył go Tito, który kazał cały 
jacht przemeblować. Umieszczono 
w nim na każdym kroku portrety 
i popiersia Tito.

Do dyspozycji Tito stoi zawsze 
w pogotowiu na stacji Topczyder 
pancerny pociąg, którego'wnętrze 
urządzone jest z wielkim przepy­
chem. Na jego .użytek sprowadzo­
no ze Stanów Zjednoczonych pięć 
luksusowych Packardów, z któ­
rych jeden jest opancerzony, Tito 
bowiem nie czuje się zbyt pewnie 
w podróżach zabezpiecza się sa­
mochodami, pociągami pancerny­
mi, otacza się oddziałami uzbro­
jonej po zęby policji, niejedno­
krotnie zaś czołgi ochraniają dro­
gi, którymi jeździ znienawidzony 
przez lud dyktator.

Najbliższe otoczenie Tito, jego 
zaufani ludzie żyją podobnie jak 
ich wódz. Obdarowywani przez 
władcę mają pałace i wille, sa­
mochody i jachty. Wydają mnóst 
wo pieniędzy na bale i przyjęcia 
— wszystko na koszt państwa.

A dzieje się to w Jugosławii, 
gdzie coraz większa nędza jest 
udziałem mas pracujących, gdzie 
robotnicy mieszkają w walących 
się ruderach, gdzie większość lud 
ności, niemiłosiernie wykorzysty­
wanej przez agentów imperiali­
zmu, stale głoduje.

NICOLA SANDULOYIC

W kim z nas, na widok księ- W sprawie podręczników 
garni,zatłoczonej we wrześ zwracamy się do źródła ich 

niu, nie odżywają własne, od- j dostawy — oddz. PZWS (Pań 
legie wspomnienia i emocje j stwowyeh Zakładów Wydaw- 
pier wszy cli dni roku szkolne-1 nietw Szkolnych). Nie mogiiś
go? Kto nie pamięta jeszcze 
swych nowych, tajemniczo 
pachnących farbą drukarską, 
książek i atlasów, kolorowych 
kredek i farb, które zachęca­
ły do nowej pracy, uciszając 
żal za minionymi wakacjami 
i kończącym się latem?

Zmieniające się w tych 
dniach wystawy książek zwa­
biły nas do wnętrza jednej z 
księgarń w Gdyni

Za ladą starszy obywatel w 
okularach na nosie, przed 
nim — unoszący się na pal­
cach malec, który pyta o coś 
rezolutnie. Chodzi mu — jak 
się okazało — o książki do II 
klasy. W udzielonej przez 
księgarza odpowiedzi, że ksią

my trafić na lepszy moment. 
Przed chwilą właśnie wrócił 
z Warszawy dyr. Oddz. PZWS 
oh. Michalski. Przyjechał z 
„ciepłym” jeszcze spisem ksią 
żek, zatwierdzonych przez 
Min. Oświaty i robi wszystko, 
aby przyśpieszyć ekspedycję 
posiadanych, a zatwierdzo­
nych podręczników. W uh. ro­
ku dzięki sprawności organi­
zacyjnej i współpracy PZWS 
z oddziałami. „Książki” i „Wie 
dzy”, „Czytelnika” i Centrali 
Spółdzielni Wyd. i Księgar­
skich zapotrzebowanie szkół 
w naszym województwie zo­
stało pokryte prawie w 100 
proc.

Na pytanie, czy przygotowa

Książki dla szkół
A'owe podręczniki ułatwią 

m ł o d z i e ż y  n a u k ę

żek jeszcze nie ma, słyszymy ne_ podręczniki są w dostatecz 
wyraźnie nutę niepokoju. No- nej ilości w stosunku do po
wy rok szkolny tuż “  tuż, a 
podręczników dopiero oczeku 
jemy... , .

A jak jest z materia­
łami piśmiennymi? —pytamy. 
Twarz księgarza rozpogadza

trzeb naszego terenu, ob. Mi­
chalski odpowiada z prawdzi­
wą radością: „Setki tysięcy 
zeszłorocznych podręczników, 
zatwierdzonych przez Mini­
sterstwo Oświaty,, znajduje 

się nieco. „Zeszytów, brulio- sic w rękach  ̂ uczniów7, setki 
nów7, bloków rysunkow ych, sta i tysięcy rozdzielają i wysyłają 
lówek i kredek jest poddostat- w tej chwili magazyny PZWS 
kiem”. 1W Sopocie do księgarni i

szkół. Niektóre jednak pod­
ręczniki są jeszcze w druku i 
w7 przygotow-aniu, przybywa­
ją one dosłownie z dnia na 
dzień, z szybkobieżnych rota­
cyjnych maszyn drukarskich 
do hurtu i są natychmiast 
ekspediowane dalej. Gdyby 
niektórych podręczników bra­
kło na początku września, u- 
każą się one w sprzedaży w7 
pierwszych tygodniach roku 
szkolnego. To małe opóźnienie 
nie odbije się ujemnie na nau­
ce i tak przecież nauczyciele 
w ciągu pierwszych swych 
wykładów wprowadzają dopie 
ro uczniów w zagadnienie, 
związane z nowym przedmio­
tem”.

Zmiany i korekta podręcz­
ników wynikły z konieczno­
ści podniesienia poziomu wy­
dawnictw, zarówno co do tre­
ści jak i formy, oraz w związ­
ku ze zmianami programów 
nauczania w szkołach.

W pierwszym okresie powojen-

nym opracowywano podręczniki 
szkolne z konieczności z wielkim 
pośpiechem, dążąc do masowej" pro 
dukcji. Powstały w związku z tym 
liczne niedopatrzenia. W obecnym 
etapie pracy wydawniczej należało 
przeprowadzić ścisłą korektę, w ce 
lu dostosowania starych podręcz­
ników do nowego programu, bądź 
też przygotować podręczniki nowe.

Dane statystyczne całkowicie roz 
praszają obawy, że książek będzie 
za mało. W ub. roku szkolnym 
PZWS (niezależnie od wyd. szkol­
nych „Książnicy Atlas“ i „Na­
szej księgarni“) rozprowadziły w 
kraju 12 milionów książek szkol­
nych. W tym roku, oprócz dużej 
ilości aktualnych podręczników 
znajdująych się wśród młodzieży, 
PZWS rozprowadzą 7,5 mil. ksią­
żek znajdujących się w magazy­
nach i dopuszczonych do sprzeda­
ży, a w druku znajduje się 4,6 
mil. podręczników, które ukażą się 
do i października br.

Jakże symboliczną, jak radośnie

wielką wydaje się liczba 12.000.000 
książek szkolnych, wydanych obec­
nie w Polsce w ciągu jednego roku 
przez jedno tylko wydawnictwo, 
gdy porównamy ją z cyfrą 4 mil. 
książek szkolnych ogółem wydanych 
w Polsce w r. 1936.

Rozprowadzeniem podręczników i 
lektury szkolnej zajmie się w sze­
rokim zakresie Spóldz. Wydawn. 
„Książka i Wiedza“ poprzez sieć 
własnych księgarń i kioski księgar 
skie, które będą zorganizowane w 
wielu sklepach spółdzielczych, za­
opatrywanych przez „Społem“. Zor 
ganizowanie kiosków księgarskich 
w spółdzielniach gminnych „Samo­
pomocy Chłopskiej“, a zaopatry­
wanych przez „Książkę i Wiedzę“ 
jest również w toku. Rozprowa­
dzeniem książek szkolnych zajmie 
się również „Czytelnik“ i księgar­
nie prywatne oraz Centr. Spóidziel 
ni Wydawn.-Księgarskich, która 
przez sklepy spółdzielcze powiato­
we i miejskie zaopatrzy spółdziel­
nie uczniowskie.

W okresie ogólnopolskiego kier­
maszu ,w dn. 1—8 września br. 
wspomniane instytucje, razem z 
organizacjami politycznymi i spo­
łecznymi, przygotowują w wielu 
punktach województwa stale i ru­
chome (na samochodach) kioski 
księgarskie, celem skuteczniejszego 
rozprowadzenia podr§czników i
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lektury szkolnej do miejsc pozba­
wionych księgarń, a szczególnie 
na wieś.

Wróćmy do cabinetu dyrektora 
PZWS. Starzy księgarze, których 
nie poruszyła nawet wiadomość o 
ukazaniu się nowego atlasu dla 
szkół i kolorowego elementarza, 
którym entuzjazmować się będzie 
najmłodsza dziatwa, nagle zaczęli 
ze zdumieniem kręcić giowami... 
Wydawnictwo dla szkół zawodo­
wych.... wreszcie! Doskonale, po­
trzebne od tylu lat, a nazwiska au 
torów'— to nasi najlepsi fachowcy. 
Mamy wśród nich dwie książki au 
torów — gdańszczan: „Obróbka 
skrawienienj“ — Gajslera i „Bu­
downictwo stalowe“ — Kozłow­
skiego.

Płyną jeszćze wyjaśnienia o im­
porcie książek w obcych językach 
dla wyższych zakładów nauko­
wych, o lekturze pomocniczej i 
poradnikach dla nauczycieli. Nie 
siucham diużej. Chcę się podzielić 
wiadomościami ze starym księga­
rzem .którego zostawiłem w roz­
terce.

Za umożliwienie mi zebrania cie­
kawych spostrzeżeń odwdzięczyłem 
się mu — powiedziałem, że pod­
ręczniki szkolne wyruszają już z 
magazynów na pó’ki księgarskie.

S.
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Z a ło g a  m |s„Bałory“
w ykona rem onty m aszyn
bez pomocy stoczniowców

Współzawodnictwo pracy na 
statkach PMH rozwija się coraz 
pomyślniej. Marynarze podejmu­
ją liczne zobowiązania, które us­
prawniają eksploatację statku i 
przysparzają oszczędności przed­
siębiorstwom żeglugowym. W cza

Socjalistyczna dyscyplina pracy
gwarancją wykonania planów produkcyjnych
a  p r z & ł a d  u  n k n w ą c t a

Dyscyplina pracy stanowi nie- 
będny warunek W sz e lk ie j pracy 

j zbiorowej. Wszędzie, gdzie praca 
sie pobytu w porcie macierzystym > wykonywana jest nie przez jedno­

stkę, proces wytwórczy jest nie-zaloga maszynowa naszego trans­
atlantyku pasażerskiego m/s „Ba 
tory“, zobowiązała się do samo­
dzielnego wykonywania bieżą­
cych remontów mechanizmów o

możliwy* bez poddania się jego 
uczestników pewnemu określone­
mu porządkowi. Jednakże charak

— —  - t— ------- ----- ; ter dyscypliny bywa różny. Inny
krętowych i maszyn. W ten spo- jest w ustroju kapitalistycznym, 
sób statek nie będzie wprowadzo ! a inny w ustroju, w którym nie-
ny do stoczni, co przysporzy po 
ważnych oszczędności. Dowodem 
olbrzymich korzyści, jakie przy­
nosi inicjatywa załogi jest fakt, 
że w czasie ostatniego pobytu w 
Nowym Jorku ochmistrz Madej­
ski, wspólnie z kilkunastu człon­
kami załogi klasy turystycznej, 
odnowili w ciągu 8 godzin 19 ka­
bin pasażerskich. Marynarze u- 
zyskali w ten sposób ok. 200 tys. 
zł. oszczędności.

W dniu wczorajszym m/s „Ba- 
Jtory“ wyszedł z portu gdyńskiego, 

wioząc na swoim pokładzie 190 
pasażerów, z których 158 udaje 
się do Nowego Jorku. W ładow­
niach statku znajduje się 195 
ton drobnicy.

ma wyzysku człowieka przez czło 
wieka.

W ustroju kapitalistycznym ro­
botnik nie jest zainteresowany

wa spóźnienia się dźwigowych do roboczego. W czasie jego trwania 
pracy. Była ona przyczyną długo- robotnik stara się o wypełnienie 
trwałego nieraz oczekiwania na i ustalonej normy i usiłuje ją prze 
uruchomienie urządzeń przeładun I kroczyć. Niemniej ważne jest ja ­
kowych licznych rzesz robotni- j kościowe wykonanie  ̂ produktu, 
ków i powodowała trudności w który stanowi o wartości robotni- 
realizacji planu przeładunków. . ka. Ważne jest również przestrze- 
Znane są również fakty wadliwej ; ganię rozkładu dnia pracy, oraz
ongiś organizacji pracy stocznio­
wej, w wyniku której robotnik 
stawał przy warsztacie z godzin­
nym prawie opóźnianiem i prze­
rywał pracę na kilkanaście minut 
przed zakończeniem dnia robocze­
go. Usunięcie maruderstwa zwięk

przestrzeganiem dyscypliny pracy \ szyło możliwości realizacji pla- 
. . . ' • __: „i___ rtrmr nrnrłnlcpvinvrn 1 nrzefanun-

W Darłowie
p&u/sśttłu

P a ń stw o w a  W y tw ó rn ia  Sieci
Z Choszcza przeniesiona została 

do Dario wa Państwowa Wytwórnia 
Sieci, która narazie praco\yać bę­
dzie na ośmiu krosnach rrfaszyno- 
wych. Dotychczas uruchomiono 5 
maszyn, a montaż dalszych jest na 
ukończeniu. Kierownictwo wytwór­
ni sprowadziło z Choszcza kilkuna,- 
stu fachowców, poza tym zdołano 
już na miejscu wyszkolić nowe 
grupy specjalistów. W ciągu pier­
wszego miesiąca pracy wyproduko 
wano prawie 1.500 kg sieci, które 
przejęła Morska Centrala Handlo­
wa.

Nowa placówka na Wybrzeżu ma 
onromne znaczenie dla rozwoju ry­
bołówstwa, a kierownictwo fabry­
ki. może wprowadzać do produk­
tu ¡i wiele ulepszeń, wynikających 
z obserwacji i doświadczeń ryba­
ków.

gdyż jest ona środkiem zwiększe­
nia jego wyzysku. Kapitalista bo­
wiem potrafi zmusić robotnika do 
podporządkowania się narzuco­
nym przez siebie warunkom pra­
cy, chowając w zanadrzu straszli­
wy środek, jakim jest zwolnienie 
z pracy, które w warunkach ist­
nienia bezrobocia może się ró­
wnać nawet karze śmierci, śmier­
ci głodowej za nieposłuszeństwo 
wobec ustalonego przez kapitali­
stę porządku pracy.

Całkowicie różni się od kapita­
listycznej — s&cjalistyczna dyscy­
plina pracy. Jest ona przede 
wszystkim świadoma i dobrowol­
na, jest dyscypliną samych robot­
ników, nie narzuconą przez klasy 
wyzyskujące. Socjalistyczne sto­
sunki pracy są stosunkami kole­
żeńskiej współpracy i wzajemnej 
pomocy wolnych od eksploatacji 
robotników. „Świadomość, że ro­
botnicy pracują nie na kapitalis­
tów, lecz dla własnego państwa, 
dla swojej własnej klasy ,ta świa 
domość jest potężną silą twórczą 
w rozwoju naszego przemysłu“ — 
powiedział Stalin do członków 
pierwszej delegacji amerykań-

nów produkcyjnych i przeładun­
kowych.

Obowiązek przestrzegania dys­
cypliny można określić jako obo­
wiązek pracy wedle określonego 
porządku. Po pierwsze każdy pra 
cujący powinien wykonywać przy 
dzieloną mu pracę, uczciwie, tzn. 
nie tylko mechanicznie, ale i z 
własną inicjatywą, gdy zachodzi 
tego potrzeba. W razie potrzeby 
powinien wypełniać i te funkcje, 
które nie zostały mu przy dzieło* 
ne na stałe. Żaden robotnik nie 
powinien patrzeć obojętnie na to, 
że sąsiedni warsztat nie jest w 
stanie wykonać planu.

Podstawowym warunkiem pra­
cy jest pełne wykorzystanie dnia

godzin jej rozpoczęcia i zakończę 
nia, przestrzeganie przepisów 
BHP, wreszcie troskliwe obcho­
dzenie się z majątkiem przedsię­
biorstwa.

Naruszenie tych podstawowych 
warunków stanowi wykroczenie 
przeciw dyscyplinie pracy i przy­
nosi szkodę zarówno bezpośred­
nim towarzyszom, jak i całemu 
społeczeństwu, do którego należą 
środki produkcji. Państwo ludo­
we stara się nagradzać robotni­
ków uczciwych, twórczych i wy­
dajnych, lecz równocześnie musi 
uważać na tych, którzy łamią dys 
cyplinę i bronić się przed nimi 
przez stosowanie sankcji karnych. 
Bowiem wspólny trud tylko wte­
dy wyda pożądane rezultaty, jeże 
li będzie wspólnie i powszechnie 
wykonany, uczciwie, solidnie i 
jak najbardziej celowo. Gwaran­
cją tego jest dyscyplina pracy — 
dobrowolna, świadoma współpra­
ca wolnych od wyzysku'pracy.

J. D.

każdy statek ¡'MII. przewożący pasażerów, stara się o zapew­
nienie ich bezpieczeństwa w czasie podróży, ¡ka zdjęciu: 
najmłodsi pasażerowie z poduszkami ratunkowymi w czasie 

alarmu próbnego

Prace remontowe
n a  s t a c z n E a c i i  p&lsSkifzBi

Oprócz prac związanych z reali­
zacją planów rozbudowy Polskiej 
Floty Handlowej nasze stocznie 
wykonują stale doraźne naprawy i 
remonty jednostek polskich i za­
granicznych, zawijających do por 
tów. Ponadto na stoczniach doko 
nuje się corocznych i czterolet­
nich przeglądów klasyfikacyjnych 
wszystkich statków polskich.

W ubiegłym . miesiącu Stocznia 
Gdańska przekazała armatorom po 
dokonaniu różnych remontów 9

W poniedziałek 29. bm. oddane 
zostanie w warsztatach na Hol- 

pierwszej ueicgaeji "’P““ i mie do dyspozycji Biura Projek-
skich robotników, bawiących w urządzenie samotrymujące,
'7C?r>'D pomysłu robotników portowych

Urządzenia samotrymujcęce
pomysłu robotników  portu w ęglow ego
u s p r a w n i ą  p r z e ł a d u n k i

ZSRR.
Socjalistyczna dyscyplina pra­

cy -jest dobrowolna, ponieważ ol­
brzymia większość robotników 
uważa jej przestrzeganie za naj­
ważniejszy obowiązek obywatela 
wobec społeczeństwa.

Nieodstateczna dyscyplina i o- 
puszczanie pracy odbijają się w 
rezultacie na osiągnięciach całego 
przedsiębiorstwa. Jest rzeczą 
stwierdzoną, że nieobecność w za 
kładzie przemysłowym utrudnia 
wykonanie planu.

Na Wybrzeżu np. znana jest 
poruszana niejedpokiytnie^spra;

W  gdyńskim porcie rybackim 
o b o w i ą z u j ą  p r z e p u s t k i

Inspektorat nabrzeży Kapi­
tanatu Portu w Gdyni wydał 
-zarządzenie, na podstawie któ 
rego z dniem 1 września na 
terenie • portu rybackiego obo­
wiązywać będą 'takie same 
przepisy jak na innych na­
brzeżach. Osoby pracujące, na 
terenie portu będą musiały 
posiadać przepustki stałe lub 
okresowe. .Jako przepustki sta 
łe służyć będą zaświadczenia 
znajdujących się na terenie | 
portu rybackiego zakładów | 
pracy, potwierdzone w Kapń 
tanacie portu i kompetentnej! 
jednostce wojskowej. Przepust: 
ki dla osób nie zatrudnionych | 
wydawać będzie kapitanat Por 
tu. .

Interesantom przedsię­
biorstw, znajdujących się w 
porcie, wydawać będzie prze­
pustki jednorazowe, punkt 
kontrolny straży portowej. 
Dojście do portu będzie do­
zwolone tylko od ulicy sw. 
Piotra i Hryniewieckiego. 
Pracownicy Wydziału Robót 
Morskich SPB jako jedyni 
będą mogli korzystać z Wej­
ścia od Alei Zjednoczenia. Za­
sadniczo osobom postronnym 
będzie wolno przebywać na 
terenie portu jedynie od godz. 
7 do 19. Podobnie został ogra­
niczony ruch pojazdów me- 

. ehanicznyeh.
Nowe zarządzenie ogranicza 

również ilość ryb, które wol­

no wynosić poza obszar portu 
rybackiego do 10 kg. ryby po­
spolitej i 5 kg ryby szlachet­
nej.

— Kierzmkowskiego i Ofiary. U 
rządzenie to przyśpieszy i ułatwi 
trymerkę okrętową. Węgiel będzie 
transportowany przy jego pomo­
cy do specjalnego leja, umieszezo 
nego na ruchomym wózku nad lu 
kiem okrętowym. Frzez ten lej i 
przymocowaną do niego ruchomą 
rynnę, która obraca się dookoła 
osi, ładunek zapełni żądane miej­
sce w ładowni statku.

Dzięki temu urządzeniu uzyska 
się dużą oszczędność na czasie 
oraz węgla, który nie będzie ule­
gał tąk silnemu jak dotychczas 
kruszeniu. Pod pokładem statku 
pracowało dotąd zazwyczaj kilku­
nastu robotników, którzy rozkła­
dali węgiel równomiernie w ła­
downi. Praca była ciężka i odby­
wała się w niezdrowych warun­
kach — w upale i pyle węglo­
wym. Obecnie urządzenie samo­
trymujące przejmie na siebie trud 
wielu robotników. Do obsługi je­
go wystarczy jeden człowiek.

towicza, który pomagał przy wy­
konaniu modelu.

Ob. ob. Kierzmkowski i Ofia­
ra zapytani o t ,  w jaki sposób 
wpadli na pomysł urządzenia od­
powiadają:

— Pracowaliśmy przez wiele 
lat przy trymerze. Znamy trud- I 
ne warunki tej pracy i, chcieliś­
m y pomóc kolegom. Nie chodzi ‘ 
nam o j()% przypadających ra­
cjonalizatorom  z uzyskanej su­
m y oszczędności, a o usprawnię 
nie i ułatwienie pracy przeła­
dunkowej w porcie węglowym.

Racjonalizatorzy, zachęceni po­
wodzeniem, pracują obecnie nad 
nowym pomysłem, który jednakże 
utrzymują narazie w tajemnicy. 
Po pierwszej ich pracy należy 
przypuszczać, że i druga będzie 
niemniej wartościowa.

Pomysł racjonalizatorów Kierzm 
kowskiego i Ofiary może przy­
nieść, nawet według pobieżnych 
obliczeń, ok. 60 milionów zł. osz­
czędności rocznie. Obliczenia zo­
stały dokonane na podstawie ana­
lizy kosztów, związanych z prze­
ładunkiem węgla taśmowcami.
Centrali Węglowej w Gdańsku.
Może ono znaleźć również zasto­
sowanie w innych dziedzinach 
pracy przeładunkowej, a przede 
wszystkim w innych portach pol­
skiego Wybrzeża. •

Mimo możliwości uzyskania tak 
dużych korzyści, pomysł racjona­
lizatorski robotników nie Spotkał 
się w pierwszej chwili z dobrym 
przyjęciem i należytym zrbztiinie- 
niem ze strony kierownictwa Cen 
trali Węglowej. Racjonalizatorzy 
zgłosili go w marcu i Centrala 
długo nie ułatwiła im realizacji.
Racjonalizatorzy zwrócili się prze 
to do organizacji dzielnicowej 
PZPR, która skierowała ich do 
warsztatów GUM, gdzie znaleźli
sprzyjające warunki pracy. Ko- Dyrekcji Dróg Wodnych
rzystali oni tam z pomocy i fa- ™ J ,, , • ".
chowych wskazówek inż. Lenar- I w Gdańsku odbyło się posie-

jednostek. Najpoważniejsze prace 
przeprowadzono przy trawlerze 
„Pokucie“, holowniku „Łoś“, oraz 
przy tarikowcu „Karpaty“.

Stocznia Gdyńska przekazała w 
tym satnym okresie dwie pogtę- 
biarki, stanowiące własność PRC, 
dwa trawlery oraz kilku mniej­
szych jednostek. Ponadto ekipy 
stoczniowe dokonały wiele drob- 
nychy napraw na jednostkach pol­
skich! i zagranicznych, znajdują­
cych się na postojach w portach. 
M. ih. ' gdyńscy stoczniowcy doko­
nali remontu pompy oliwnej NSP 
oraz rurociągu, komór chłodniczych 
na s s „Lublin“.

Ekipy robotników Stoczni Gdań­
skiej dokonały napraw na 7 stat­
kach polskich i jednym norweskim. 
Podkreślić należy, że wszystkie 
prace, wykonywane w porcie przez 
ekipy stoczniowe, nie utrudniały 
normalnej. eksploatacji statków, 
które w czasie remontu wyładowy­
wały lub załadowywały towary.

„O rozwoju
nauk ścisłycha

Dnia 31 bm. o godzinie 18 w 
sali Nr 41 Politechniki Gdańskiej 
(Zakład Elektrotechniki) prof. dr 
Małecki wygłosi odczyt p.t. „O ro 
zwoju nauk ścisłych“. Odczyt zo­
stał zorganizowany' straniem Gdań­
skiego Oddziału Naczelnej Organi­
zacji Technicznej. Po odczycie od- 

(MaR). będzie się dyskusja.

Zaszczytne wyróżnienia
dla robotników żeglugi śródlądowej

Pomysły polskich inżynierów 
ułatwiaj a budowę nabrzeży portowych

'  ___ ________ iest tzw. czaoka. w któ- . na nowo pada komenda „Stop“!W budownictwie inżynierj jno-wodnym stosowane są różne me­
tody zabijania ścianek wodoszczelnych, umacniających nabrzeża. 
Większość tych metod wymaga skomplikowanych urządzeń pomoc­
niczych, które trzeba sprowadzać z zagranicy. Już przed wojną 
przy budowie portu gdyńskiego i częściowo nabrzeży Kanału Por­
towego w Gdańsku wprowadzono metodę inż. Smidowicza, pole­
gającą na stosowaniu żelbetonowych pali, o obustronnym głębo­
kim wyżłobieniu w płaszczyźnie styku, które zapełniano małymi 
woreczkami cementu. Utworzona w ten sposób ścianka była szczel­
na i odznaczała się dużą wytrzymłością. Obecnie przy pracach por­
towych w Szczecinie i przy budowie nabrzeża Kanału Portowego 
w Gdańsku stosowane są pale polskiej konstrukcji tow. imi. Za­
wistowskiego.
Ną nabrzeżu portowym, obok , trudna 1 odpowiedzialna. Zanim 

dworca kolejowego w Nowym | przystąpią do wbijania pali.jnu

kladana jest tzw. czapka, w któ 
rą następnie uderza ciężka baba 
kafaru. Pale Zawistowskiego ma­
ją przekrój kwadratowy o wymia 
rach 35X35 cm. Z jednej strony 
pal ma wyżłobienie, z drugiej tzw. 
drewniane pióro grubości ok. 7 
cm. Musi ono wchodzić w wyżło­
bienie sąsiedniego pala, dla uzy­
skania możliwie idealnej szczel­
ności.

Porcie, wre gorączkowa praca 
Z daleka słychać szybko po so­
bie następujące silne uderzenia, 
których odgłos przypomina wy­
strzały artylerii przeciwlotniczej. 
To pracują kafary Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Robót In- 
żynieryjno-Morskich, wykonując 
prace przy przedłużaniu umoc­
nień nabrzeża południowego, zbu­
dowanego przed wojną metodą 
inżyniera Smidowicza.

Praca drużyn kafarowych jest

szą wykonać niemało przygoto­
wań. W tym wypadku pierwszym 
etapem było usunięcie części to­
rów, kruszenie korony starego 
nabrzeża kamiennego i wreszcie 
budowa kolejki, na której posu­
wa się kafar parowy o wadze kil­
kudziesięciu ton i solidny pomost 
pomocniczy dla przewozu cięż­
kich pali betonowych.

Teren długości kilkuset metrów 
pokryty jest rowami i torem cięż 
kiej kolejki przemysłowej. Każdy 
etap pracy został dokładnie shar- 
monizowany. Dzięki temu roboty 
można wykonywać przy pomocy 

: tylko 100 robotników. 95% wszy­
stkich robót, objętych jest akor­
dem, a robotnicy wykazują wy­
dajność przekraczającą 200%.

Schodzimy przez torowiska na, 
I pomost pomocniczy. Mija nas cią 
1 gnik motorowy, z załadowanym 

na kilka wózków palem betono­
wym, długości 17 metrów. „UWA­
GA! Winda kafaru unosi lekko, 
opasany grubą liną pal o wadze 
ok. 7,5 tony, jak gdyby był ołów­
kiem. Każdy robotnik zna swoje 
czynności i wykonuje je w ciszy 
i skupieniu. Pal zawisł w powiet 
rzu. Ob. Król kilkoma uderzenia­
mi wyprostował go do linii ide­
alnego pionu. Na głowicy znaj-

Q fyud£u$
am ego pionu, $iuwiyę, *—  * — —t .¿jjpaca sle 24 nt-.Marti atómia, ¿ąfrcOh&metrĄw, !o minutach

„Gotowe“! Pal opada i włas­
nym ciężarem przebija pierwszą 
warstwę lekkiego gruntu. „Stop“! 
Robotnicy sprawdzają, czy pal tra 
fił dokładnie w wyznaczone miej 
sce i czy pióro weszło w rowek“. 
„W porządku, dalej“! Maszynista 
włącza dopływ pary. Rozpoczyna­
ją się znowu szybko po sobie na­
stępujące uderzenia. Para w ryt­
micznych rzutach wychodzi z gło­
wicy kafaru. Każde uderzenie 
wbija, ciężki pal o kilkanaście

na nowo pada komenda „Stop“! 
Okuta stopa pala trafiła na tward 
szy grunt. Robotnicy korzystają 
z tego momentu, aby załamać 
wystające żelazne klamry.

Kafar rusza na nowo. Chociaż 
rytm uderzeń nie zmienił się, pal 
zapada ledwie dostrzegalnie. Ka­
tarowy Egiert, który przez dwa 
lata pracy, zdołał już poznać 
wszystkie tajniki swego zawodu 
i został przodownikiem, udziela 
nam wyjaśnień.

„Pal natrafił już na grunt noś­
ny. Będzie trzymał dobrze! Przy 
całej jego długości 7 metrów znaj 
duje się w ziemi, a nabrzeże bę­
dzie miało w tym miejscu 10 me­
trów głębokości. — Do rozmowy 
przyłącza się. majster kafarowy 
Kowalski. Jest to jeden z najbar­
dziej doświadczonych kafarowych 
PRIM-u. On to wyremontował 
stare kafary i wychował w ostat­
nich latach ponad 10 młodych 
specjalistów, którzy dziś pracują 
samodzielnie.

Korzystając z krótkiej przer­
wy w pracy, k-far owi informu­
ją nas, że przeciętnie wbijają 3 
do 4 pali dziennie. Pierwszy ka­
far wbija pale nośne, drugi wy­
konuje ściankę. „Jutro przyjdzie 
trzeci .— mówi kierownik robót 
— to rozpoczniemy wbijanie pali 
od strony lądu. Roboty nasze chce 
my zakończyć w tegorocznym se 
zonie, chociaż wiercenia próbne 
nie były dokładne i musimy zmie 
niać długość pali“.

Robotnicy mają na miejscu ob­
szerną szatnię i umywalnię z na­
tryskiem. „Przed wojną tak dob­
rze nie było. Dopiero teraz otrzy­
maliśmy kulturalne warunki pra 
cy — mówi jeden ze starszych 
robotników. — Przed wojną, przy 
takiej samej robocie, pracowało­
by nas tu przynajmniej 500, dziś 
wystarczy 100 j praca postępuje
wyblio"

dzenie okręgowego komitetu 
współzawodnictwa pracy, któ­
ry podsumował wyniki współ­
zawodnictwa w TI kwartale i 
przyznał nagrody pieniężne 
przodującym robotnikom.

Nagrody indywidualne o- 
trzymali: Bronisław Grabo- 
wicz ze Stoczni Toruńskiej — 
za zdobycie ogółem 113 punk­
tów i pierwszego miejsca. Dru 
gie miejsce zdobył ob. Paweł 
Dąbrowski, ze Stoczni Ple­
ni ewskiej, trzecie miejsce 
przyznano robotnikowi tejże 
Stoczni ob. Franciszkowi Za- 
charkowi. Ponadto wyróżnio­
ny został robotnik Stoczni To 
ruńskiej ob. Edward MorTson.

Zespołowo pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie . zajął 
popularny ha terenie dyrek­
cji zespół, pracujący przy re­
gulacji Wisły w okolicy Wło­
cławka pod kierownictwem 
ob. Brzezińskiego. Komisja 
postanowiła nagrodzić zwycię 
ski zespół sumą 70 tys. zł. Ze­
spół ten zdobył równocześnie 
nagrodę przechodnią, Nagro­
dy w kwocie od 10 do 40 tys. 
zł. zostały przyznane zespo­
łom pracującym pod kierow­
nictwem ob. ob. Gajdy i Dzię- 
gielewskiego oraz załodze po- 
głębiarki „Lucypor”. (HZ)

Kino dla marynarzy
W dniu dzisiejszym o godzinie 

19 odbędzie się otwarcie kina, 
przeznaczonego dla marynarzy i 
pracowników żeglugi. Kino mieści 
się w Domu Marynarza w Gdyni. 
Będzie ono wyświetlało filmy o te­
matyce kulturalno-oświatowej i roz 
rywkowe. Jako pierwszy będzie 
wyświetlony film produkcji czê  
skiej pt. „Powrót do domu“. Kino 
będzie najprawdopodobniej czynne 
kiłłygi razy, jy tygodniu«
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S p ó łd zie lc zo ś ć
inicjuje łańcuch wpłat
na odbudowę Warszawy

Na ostatnim zebraniu Zarządu 
i Rady Nadzorczej Spółdzielni 
Rzeźniczo - Wędliniarskiej „Ma­
sarz“ w Nowym Porcie uchwa­
lono przekazać sumę Zł 100.000 
na odbudowę stolicy oraz Wezwać 
Gdańską Spółdzielnię Spożywców 1 
i Spółdzielnię Pracy „Zjednoczę-1 
nie“ w Nowym Porcie, do wzię­
cia udziału łańcuchu wpłat na 
rzecz Warszawy.

Woj. gdańskie przygotowuje się do dożynek
Uroczystości we wszystkich gminach i gromadach
pod znakiem sojuszu robotniczo-chłopskiego

W całym województwie 
gdańskim trwają przygotowa­
nia do uroczystości dożynko­
wych. Będą orle w br. tym

atmosferycznych, przeprowa­
dzone
Przy
miast

zostały 
pom ocy 
rolnictwo

w terminie, 
robotników z 
Wybrzeża u

radośniejsze, że zbiory, mimo' chroniło się przed stratami
niesprzyjających waru lików

Serdeczne pożegnanie
iimmcci polskich m Francji
Pobyt w  ojczyźnie przywróci! im zdrowie i radość

„Przodownicy Stoczni Gdań­
skiej przesyłają dzieciom pol­
skim z Francji swoje pozdrowię 
nia. Praca robotnika Stocznio­
wego zbliża Ojczyznę ku socjaliz 
mówi, ku temu ustrojowi, który 
zapewnia szczęście naszej przy­
szłości — młodzieży“.
Taką dedykację, podpisaną 

przez przodowników pracj* stocz­
ni Sółdka i Makowskiego nosiła 
każda ż pięćdziesięciu dwu ksią­
żek wręczonych polskim dziew­
czętom z Francji w czasie zakoń­
czenia drugiego turnusu kolonii 
letnich, organizowanych w Sopo­
cie przez Gdański Okręg TPD.

Uroczystość odbyła się dnia 25 
Sierpnia w przedszkolu Nr 4 w 
Sopocie z udziałem przedstawicie 
li władz szkolnych, wiceprezyden 
ta miasta tow. Pałuckiego, dele­
gatek zarządów okręgu TPD i

Gdynia wzmaga walkę
z analfabetyzmem

W trosce o likwidację analfabe­
tyzmu do dnia 1 października Zo­
stanie zorganizowanych na terenie 
Gdyni 60 nowych kursów począt­

kowego nauczania.
Dla ułatwienia nauki kursy te 

powstaną przy zakładach pracy, 
które posiadać będą chociażby 8 
robotników, nie umiejących czytać 
lub pisać, Dla młodzieży powyżej 
14 lat, która wyszła ze szkól pod­
stawowych nie kończąc 7 oddzia­
łów zorganizowane zostaną nowe. 
szkoły wieczorowe: przy ul. Czoł­
gistów, w szkole Nr 18 na Obłużii, 
w Demptowie — w szkole nr 16, 
w Małym Kacku — w szkołę nr !3 
Oraz w Orłowie — w szkole nr lt.

Ukończenie tyci) 7-mio klasowych 
kursów wieczorowych upoważniać 
będzie absolwentów do dalszego 
kształcenia się w szkołach śred­
nich (V)

TPD kształci
wycliowawcieynie 
fila przedlszkoH

W trosce o przygotowanie wy­
kwalifikowanych sił pedagogicznych 
TPD zorganizowało w roku bież. 
szkołę i internat dla kierowniczek 
i wychowawczyń przedszkoli oraz 
dla kierowniczek świetlic.

Szkoła, w pierwszym turnusie, 
przyjmie 60 dziewcząt. Jednym z 
podstawowych warunków przyjęcia 
jest świadectwo ukończenia szkoły 
średniej. ■

Ligi Kobiet oraz grupy robotni­
ków stoczniowych

W imieniu stoczniowców i 
wszystkich polskich robotników 
przemówił tow. Makowski, pod­
kreślając, że to co dzieci zobaczy­
ły na własne oczy. Startowi w Pol 
sce najmocniejszą broń przeciw 
kłamliwej propagandzie, prowa­
dzonej przez reakcyjne koła za­
graniczne,

Za troskliwą opiekę i doznaną 
serdeczność dziękowały że wzru­
szeniem w imieniu kolonii dziew­
czynki: Kamila Ghludzińska, Ja ­
nina Szkutnik, Monika Teodoro- 
Wicz i Janina Wróblewska. Wszy­
stkie orte dały Wyraź głębokiemu 
wrażeniu, jakie wywarł na nie 
pobyt w Polsce.

Po krótkich przemówieniach 
delegatki TPD na Okręg gdański 
ob. Gilerowej, przedstawicielki 
ZMP ob. Ciesielskiej i rtacz. Ma­
ciej! z Kuratorium Szkolnego kie­
rowniczka kolonii ob. Borowska 
podziękowała władzom za pomoc 
i. opiekę nad turnusem, a uczest­
niczkom kolonii za zapał i gorli­
wość, z jaką chłonęły w siebie 
wszelkie przejawy polskiego Od­
rodzonego życia, wyrażając nadzie 
ję, że raz zadzierzgnięte więzy z 
LudoWą Macierzą nigdy nie zośta 
ną zerwane.

Na zakończenie tej części stocz 
niowi przodownicy pracy tow. 
Sołdek i Makowski rozdali każdej 
z dziewcząt po dwie piękne książ 
ki.

Na bogatą część artystyczną 
złożyły się śpiewy, korowody i 
tańce, w wykonaniu Uczestniczek 
turnusu, które Wystąpiły w ofia­
rowanych im na Własność. przez 
TPD, a uszytych prżeż Ligę Ko­
biet) kostiumach krakowskich, o - 
raz urozmaicony .program tanecz­
ny i gimnastyczny stoczniowego 
zespołu świetlicowego. (Ós.).
DZIECI POLSKIE Z FRANCJI

OPUSZCZAJĄ WYBRZEŻE
Przeszło 200 dzieci polskich z 

Francji znajduje się na koloniach 
letnich Wybrzeża,

Wraz z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym dzieci opuszczą 
kolonie, aby się Udać dó Francji., 
Uroczyste ich pożegnanie odbyło 
się w dniu 26 bm. o godz. 19-ej W 
gimnazjum Batorego w Sopocie.

Po pożegnaniu dzieci z Francji 
udały się na zwiedzenie Warsza­
wy, a następnie do Wrocławia. 
28 bm. opuszczą one granicę kra­
ju, iaby w przyszłym roku powró­
cić tu po nowe siły, (d).

Prap-

Powiatowyck

osiągnęło bogaty ploii. 
nąo. zaimuiifestowae swą 
wdzięczność za udzieloną po­
moc, Chłopi obchodzić będą 
dożynki pod znakiem zaeie.ś 
nietiia sojuszu 
chłopskiego.

W uroczystościach dożyn­
kowych poza rolnikami wez­
mą udział liczne zespoły robot 
nicze że wszystkich miast Wy­
brzeża. składające się z przo-! 
downików pracy, grup afty-1 ą 
stycżityćh i sportowców. Ob­
chody odbędą się We wszyst­
kich gminach woj. gdańskie­
go w dniach 4 i 11 września.

W skład komitetów dożyn­
kowych. które ustalają pro­
gramy uroczystości, wchodzą 
przedstawiciele Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, stron­
nictw politycznych, admini­
stracji ogólnej. Powiatowych 
Rad Narodowych, spółdziel-

Wiejskiego 
Rad Kobiet.

W roku bieżącym wieńce 
dożynkowe będą wręe.Zańe 
przodownikom pracy ze Wsi i 
miast. W czasie obchodów zfe- 
społy artystyczne dadzą sze­
reg imprez, a miejskie kluby 
sportowe rozegrają spotkania 

,, . towarzyskie ż ludowjuni ze­
ro botmezo - j spotami sportowymi.

We wszystkich punktach u- 
roezystości dożynkowych bę­
dą uruchomione specjalne 
stoiska z napojami chłodzą­
cymi, a w kilku miejscowo­
ściach każdego powiatu odbę­
dą się kiermasze,

I W akcji dożynkowej wezmą 
| także udział nauczyciele i ucz­
niowie szkół.

Niezależnie od dożynek miej 
I scowych na ogólnopolskie 
! dożynki, które odbędą się U 
1 września br. W Psim Polu Wy­
jeżdża z woj. gdańskiego delę- 

w liczbie 300

L ik? V * / . .

Młodzież szkolna> dla której tv r.b. zorganizowano szeroką siec obozów 
wypoczynkowych i kolonii letnich w całym kraju, powróci do pracy z 
nowym zapałem sił. Aa zdjęciu: dzieci robotników i pracowników 

przedsiębiorstw komunikacyjnych na kolonii w Międzywodziu.

OSTATNIE DNI
Morskiej Wystawy Problemowejgac.ia chłopów

sób reprezentować \ będzie pań Przedłużenie Festiwalu Plastyki
ezośei, Związków Zawodo- stwowe gospodarstw a rolne a j  
wych. Ligi K obiet, S łużby Pol 200 organizacje Sam opom ocy! Jak sl? dowiadujemy, Morska 
sce, Powiatowych Rad Sportu Chłopskiej. (Kr). I Wystawa Problemowa Ligi Mor­

skiej w Gdyni definitywnie zam­
knięta zostaińie 31 sierpnia. Wy­
stawa ta połączona z Kierma­
szem zorganizowanym przez MTG 
cieszy się niesłabnącą frekwencją.

Odnośnie Festiwalu Plastyki W 
Sopocie, którego tel-min .rnmknię

Przymusowe szczepienie ochronne
p r z e c i w  o s p i e

W dniach  od 19 do 24 w rześnia b r. 
na  teren ie  G dyni zostaną p rzeprow a­
dzone przym usow e szczepienia ochron 
ne  przeciw  ospie.

P rzym usow i szczepienia podlegać 
będą dięci, k tó re  n ie  ukończy ły  je d ­
nego roku  życia o raz w szystk ie  dz ie­
ci z przedszkoli i szkół, k tó re  dotąd 
n ie  b y ły  szczepione.

Szczepienia odbyw ać się będą w  n a ­
stęp u jący ch  p u n k tach  m. G dyni:

I O środek M iejski Z drow ia ul. 
10-go Lutego 39, II  O środek M iejski 
Z drow ia M ały K ack  ul. S andom ier­
ska 13, III O środek M iejski Z drow ia 
Obłuże, ul. Rzem ieślnicza, IV O ś r>

dek  M iejski Z drow ia G rabów ek, 
M orska 112.

ul.

Grupa 30 chłopców z gimnaz­
jum farmaceutycznego z  Krako­
wa, przebywająca na wczasach 
na Siankach pod przewodnie-

Chłopcy z Krakowa odgruzowali plac
pod budowę ośrodka zdrowia

twem Wychowawcy ob, Jadwifi- 
skiego odgruzowała i oczyściła 
teren Wokół przyszłego Ośrodka 
Zdrowia.

Aby pozostawić po sobie trwa­
łą pamiątkę dla młodzieży uczą­
cej się w szkole Nr 11 Ra Sian­
kach, pized frontem tej szkoły, 
chłopcy ułożyli z kawałków kolo­
rowych kafelek i tłuczonych ce­
gieł herb Krakowa, Warszawy i 
godło państwowe — białego orla. 
Herby są wykonane bardzo po­
mysłowo.

Ponadto Krakowianie urządzają 
na rozległym placu obok szkoły 
ogniska, cieszące się wielkim po­
wodzeniem wśród mieszkańców 
Sianek. (ci)

cia ustalony był również ha dzień 
31 sierpnia Dyrekcja MTG, w po­
rozumieniu z odnośnymi władza­
mi, zdecydowała, termin trwania 
Festiwalu przesunąć do dnia 11 
września rb., by W ten sposób 
dać możność zwiedzania Festi­
walu młodzieży szkolnej.

Zniżki kolejowe w wysokości 
66%, w drodze powrotnej obowią­
zują do dnia 20 września br. (yv)

T le c d r y
G dynia — „L ekkom yślna s io s tra“ 

W. F erzyńskiego, gościnne w ystępy 
T ea tru  „R ozm aitości“ z W arszawy. 

T eatr W ielki w G dańsku —
opera M oniuszki — „H alk a“. P oczątek  
o godz. 19-tej.

T ea tr K am eralny  w Sopocie —
nieczynny.

T ea tr M iejski we W rzeszczu —
„K raina  U śm iechu" — L eh ara  w  in ­
scenizacji T ea tru  M uzycznego Z w. 
Zaw, Muzyków,

Kima

Robotnicy zajęci przy montowaniu szalowania stropu żelbetówo- 
skrzynkowego w nowobudującym się gmachu Centrali Handlowej te 
Gdańsku w dniu wczorajszym ustanowili rekord prac ciesielskich. Pra­
cują od lewej K. Szulc, St. Słowiński, Fr. Zugaj, J. Kasprzak, B. Roga­

la (seniorJ, J. Rogala (junior), St, Jurczak, St. Pietrzak.

Nowa siedziba Kuiatoriumi
j Kuratorium Okręgu Szkolnegu z 
I dniem 29 bm. przenosi sw e biura i 
\ Sopotu do własnego gmachu w 
Gdańsku, przy ul. Rzcżnickiej 

i nr 48.
j Nowe telefony Kuratorium zosta 
ną podane do wiadomości publicz­
nej.

Ze względu na przenoszenie u- 
rzedu, Kuratorium nie będzie przyj 
mowalü interesantów w dniach 29 
i 30 sierpnia br.

achęceni sukcesem betoniarzy 
zatrudnionych przy budowie 

gmachu Centrali Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego w Gdań­
sku, którzy niedawno wykonali 
ponad 1000°/o tlormy, cieśle pra­
cujący przy. tej samej budowli,! 
stanęli wczoraj do próby ustale­
nia rekordu pracy Wybrzeża w 
swej dziedzinie.

Pracę rozpoczęte na stropie

Cieśle gdańscy ustanowili rekord
s t r o p ó w
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URZĄDZA

(KARNAWAŁ MORSKI’
♦ 4
4 z  5-godzinna przejażdżka na *|s ,, PANNA WODNA“ !

W PROGRAMIE: ♦
¿ D A N C I N G ' -  WYSTĘPY ARTYSTÓW!
| ILUMINACJE I ATRAKCJE NA PEŁNYM MORZU i
♦ ♦
J  WYJAZD w morze w niedzielę 28 sierpnia o godzinie 1G30 {

z przysłani przy molo w Sopocie. $
$ POWRÓT do Sopotu o godzinie 21oil, do Gdyni o godz, 22. $

!  Karty uczestnictwo normalne zł 600, dla członków Związków $ 
4  Zgwodowych za okazaniem legitymacji zł 400. Przedsprzedaż $ 
t  w kasach „Orbisu" w Gdańsku, we Wrzeszczu, w Sopocie, w Gdyni f
♦ 4
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OGŁOSZEHiń DROBNE

SREBRO-rtflM
kupuje w kaidei ilości

P A Ń S T W O W A  
W Y T W O R N A  
W Y R O B Ó W  
BURSZTYNOWYCH 

GDAŃSK - WRZESZCZ 
ul. Kochanowskiego N( U 
zm/k Tel, 413-24.

ZGUBIONO b ile t służbow y 
MZKGG N r. 1258. K ow alski 
Ja n . 2298

PAŃSTWOWE PrżedSiębioi- 
siw o M iernicze zakupi 
n a tychm iast: now oczesny ]
sprzęl m ierniczy  i pomoc* ' 
niCży w dobrym  stahié . 
¿g łoszen ia: W rzeszcz Ul. 
G runw aldzki. 114, tel. 424-55.

2301

ZGUBIONO »/dcinok zam el­
dow ania, F iańczak  W anda, 
Jaw orów , w oj, w rocław skie.

2300
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I piętra. Ó godz. 7-ej rano istniał 
tylko gładki strop betonowy, a 
już po kilku godzinach wyrósł 
las belek i słupów oszalowanych 
deskami, które wkrótce zostaną 
wypełnione betonem.

Pragnąc dowiedzieć się o po­
stępie robót, odwiedziliśmy am­
bitnych robotników koło godz. 12 
t. j. po upływie pół dnia pracy. 
Zastaliśmy następujący stan: 
Cieśla Stanisław Sławiński, przy 
kucnąwszy na belkach już ńa wy 
sokoścł II .piętra, przygotowuje 
rusztowanie pod nowy strop. 
Wprawnym ruchem rąk przy­
bija podawane; mu przez pomoc­
nika Józefa Kasprzaka deski, 
które służyć będą za formę do 
betonu. Pomocnicy ciesielscy 
zwijają się jak tylko mogą. Je­
dynym ich narzędziem jést sie­
kiera, którą ociosują belki, do­
pasowują kliny drewniane. Cały 
zespół, ■ składający się z 4 cieśli 
i 4 pomocników, stanowi, jakby 
jedną całość* mimo że każdy pra 
cuje w innym punkcie. W razie 
potrzeby jeden drugiemu poma­
ga, tak, że praca idzie bardzo 
sprawnie. Część zespołu przygo­
towuje deski do szalowania. Taz 
po raz rozlega się zgrzyt pracują-, 
cych pił.

Ob. Franciszek Żugaj opowiada 
nam o trudnościach, jakie napot 
kali Cieśle, przygotowując się do 
próby. Kilka dni temu, gdy cieśle 
gdańscy dowiedzieli się o wy­
czynie kolegów z Warszaw' po­
stanowiono* że Wybrzeże nie mo­
że pozostać w tyle. Odbyto kilka 
narad, na których opracowano

staranne. Materiały pomocnicze, 
jak deski i belki przygotowano 
już poprzedniego dnia. Długo za 
stanawiano się nad odpowiednim 
rozłożeniem pracy. W wyniku 
tego każdy ruch ręki, każdy krok 
cieśli czy pomocnika został do­
skonale zaplanowany.

W skład zespołu walczącego o 
ustalenie rekordu, wchodzi m. in. 
54-letni Bolesław Rogala wraz z 
24-letnim synem Janem! Ojciec 
nie ustępuje zupełnie, w pracy 
swemu synowi. Mimo swego wie 
ku nie czuje Zupełnie zmęczenia, 
chociaż tempo pracy jest duże.

Zbliża się godzina 12-ta. 70" « 
zaplanowanej roboty jest już wy 
konanych. To, co zbudowano w 
ciągu 5-ciu godzin, kiedy indziej 
wymagałoby 6 i pół dnia pracy. 
Do południa osiągnięto ok. 660% 
normy.

Widzie wyniki rywalizującego 
zespołu cieśli i inne grupy pra­
cownicze, zatrudnione przy bu­
dowie, nie chcą pozostać w tyle. 
Na wszystkich odcinkach wre 
nrzyśp!eszóna praca. Majster 
Marceluk wskazując na robotni­
ków. zatrudnionych przy sąsied­
nim skrzydle, mówi: oni ~trze
kroczyli dzisiaj swoją normę. Do 
końca dnia uzyskają na pewno 

Wyczyn betoniarzy, a o- 
be.r.nie próba cieśli, przyczyniły 
się do tego. że wszyscy robotni­
cy podnieśli swa wydajnn&i i na 
pewno budynek ten będzie pod 
ciągnięty pod dach znacznie 
wcześniej niż było projektowo 
ne".normy pracy

Pierwsze godziny rywal.zacji I O godzinie i6te j roboty zostały 
dowiodły, że przygotowanie było ukończone. Krótko trwają obli­

czenia. Wynik jest zdumiewający 
— 922 proc, normy. Grupa cie­
sielska Stanisława SŁAWIŃSKIE 
GO ustanowiła nowy rekord sza­
lowania szkieletowego na Wy­
brzeżu, a prawdopodobnie i ogól­
nopolski. W ciągu 8 godzin pracy 
wykonano 343 metry kwadratowe 
szalowania i 121,4 metrów kwadr, 
skrzynek zużywając na to 16,“ m:) 
drzewa. Ponadto wykonano stem­
plowania stropów, zużywając 51 
m3 okrąglaków. Oąólem przez rę­
ce dzielnych cieśli przeszło w cią­
gu 8 godzin 67,1 m3 drzewa, do 
przewozu którego trzeba było zu­
żyć 3 normalne wagony PKP, W 
nowo wykonane oszalowanie w 
najbliższych dniach wlanych zosta 
nie 45 m* betonu.

Dzięki osiągnięciu 8 dzielnych 
cieśli PPB Nr 4 harmonogram 
pracy budowy nowej siedziby Dy 
rekcji DPM CZPPW w Gdańsku 
wyprzedzony został o trzy tygod­
nie.

Zapytany wieczorem przez nas 
cieśla Sławiński powiedział imie­
niem swoich kolegów:

„Nie odczuwamy nadmiernego 
zmęczenia. Dobrze obmyślony 
plan pracy pozwolił nam na o- 
siągnięcie niespodziewanego wy­
niku. /.dajemy sobie sprawę, żc 
poza stolicą najprędzej dźwignąć 
się musi z ruin Gdańsk. Nic da­
my się wyprzedzić kolegom z 
głębi kraju i zawsze jesteśmy 
gotowi stanąć, z nim i do szla­
chetnej rywalizacji".

Ósemka cieśli zarobiła łącznie 
40.087 zł. Z sumy tej Stanisław 
Sławiński ł Henryk Pietranik o- 
trzymali {to 6122 zl„ Rotnaii 
Szulc i Franciszek Żugaja — po 
5 382 żł. a dla pozostałych I ch 
pomocników: 51-letniego Bole­
sława Rogala i jego syna lana, 
Józefa Kasprzaka i Stanisława 
Jurczaka przypadło po 4.270 zŁ

W rzeszcz — C apitol — „P ocałunek  
na stad ion ie" . Dózwol. od la t 14.

Wrzeszcz — B a jk a  — „T chórz", dozw. 
od la t 14. Pocz. seansów : 17, 19 i  
21

Oliwa — Polonia — „M łodzi id ą" , 
film  kolorow y, dozw. od la t )0. 
G odziny seansów : 17, 19 1 21, w  nie 
dzielę — godz 15, 17, 19 1 21

Sopot — Polonia — „Z lo ty  K luczyk", 
od la t 7. Pocz. seansów', godz. 17, 
19 i 21. W n iedzielę ł św ię ta  Od 
godz. 15,

Sopot — B ałtyk  — „W ielka N agroda", 
dozw. od la t 14. Pocz. seansów  o 
godz. 17, 19 i 21.

G dynia — W raszaw a „P o tęp ień cy ". 
Dozwolone dla m łodzieży od la t 
16.

G dynia — G oplana — „Skarb", do­
zwolony od "lat 10.

G dynia — A tlan ty k  — „M aksym “, 
dozwol. od la t 8. Seanse w  godz. 
16, 18,30 1 21. W n iedzielę od godz. 
13,30'.

G dynia — F ala  — „S k arb " , dozw. 
od la t 10. Pocz. seansów  o godz. 
18,30 i 21, w  n iedzielę od godz. 
16.

G dynia — P łom ień — „D zieci u licy". 
Film  p rod u k c ji w łoskiej, dozwolo 
ny  od la t 16.

' R a d lIG
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na sobotę, dnia 27 sie rpn ia  br.
5,10 — Początek audycji. 5.15 — 

Streszczenie w iadom ości porannych .
5.20 — K oncert dla św iata pracy . 6.00
— D ziennik po ranny . 6,15 ~  M uzyka.
6.30 — G im nastyka. 6,40 — M uzyka.
6.55 — Program  dnia. 7,00 — W iad.
dzienn ika porannego. *,15 — M uzyka 
rozryw kow a. 8,00 — Streszczenie w iad. 
dzienn ika porannego. 8,05 — P orad n ik  
tu ry sty czn y . 8,15 — M uzyka. 8,35 — 
,,D aleko od M oskw y“ . 8,55 *- Odczy­
tan ie  program u lokalnego. 8,58 —
P rzerw a . 11,57 — Sygnał czasu. 12.04
— W iad. południow e. 12,20 — Aud. 
dla wsi. 12.50 — „N a sw ojską n u tę* .
13.20 — S krzynka PCK. 13,30 — M u­
zyka. 13,35 — „U śm iechy wczasów , 
14.35 — M uzyka. 14,40 — Felieton.
14.55 — W iadomości m iejscow e. 15,05 

„Kogo gościm y na w czasach".
15.15 — Z życia wsi. 15.25 — In fo rm a­
cje. 15,30 — A udycja dla dzieci.
16.00 — „W czasy ruchom e i
obozy w ędrow ne“ — pog. dla 
m łodzieży. 16,15 — M uzyka. 16,20 — 
Miesiąc k u ltu ra ln y . 16,*0 — N auka w 
służbie człow ieka. 16,50 Opow.
„H reczka". 17,00 — I dziennik  popo­
łudniow y. 17,15 — „P rzy  sobocie po 
robocie". 18,15 — W ieczór M ickiew i­
czowski. 18,40 — U tw ory  skrzypcow e.
19.00 — II dziennik  popołudniow y.
19.15 — „Na m uzycznej fa li“ . 20,00 — 
„Eugeniusz O negin". 20.20 — K oncert 

rozry w k o w y . 21.00 — Dziennik w ie­
czorny 21,30 — M uzyka. 21.40 — Au­
dycja rozryw kow a. 22.00 — M uzyka. 
22,45 — Codzienny przegląd w yda­
rzeń 23,00 — O sta tn ie  w iadom ości. 
23,10 — R eportaż z m iędzynarodow ego 
w yścigu kolarskiego dookoła Polski.
23.30 — M uzyka.

DYŻURY APTEK
od 20 do 26 sierpnia br.

G dańsk — A pteka pod Lwem. uL 
Gen Św ierczew skiego 32

Wrzeszcz — Aptek« K aszubska, Ro 
kossowskiego 35.

G dynia — A pteka. Św ięto jańska, 
ul Ś w ięto jańska 122 i Apteka C entral 
na. ul Plac K aszubski 10.

Sopot — A pteka M orska, u l S ta ­
lina 724.
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Juniorzy CzeGii i Węgier
g r a ją  w e w rześn iu  

ĘJU P > O Í S C &
We wrześniu br. przyjeżdża

„„ Polski reprezentacja pił­
karska juniorów Moraw (Cze-
chosłowaoja). Goście rozegra 
ją  w Polsce trzy spotkania z 
juniorami polskimi:

11 września — w Krakowie, 
13 września — w ,Łodzi„ i 16 
września — w W arszawie 

Ponadto PZPN zaprosił na 3

Iziś start do V - p  etapu na trasie Gdańsk- Bydgoszcz
Co mówią zawodnicy polscy

lotychczasowym przebiegu wyścigu
.. . . i . .. — Ir Inert' THIO

jronauro r  jl -> » u i m u , ,» -  p 0 jednodniowym wypoczynku,
w ystępy do P olsk i reprezenta j^tóry kolarze wy korzy siali na 
eje juniorów  Debreczyna. J n- zwiedzenie Wybrzeża, oraz na. in. 
ni ow y w ęgierscy rozegraliby  na przejażdżkę statkiem Żeglugi 

■ spotkania. —• 30 sierpnia  . Przybrzeżnej „Panna Wodna“
¡ 2 i 4 września. ¡-pe>ne morze, wszyscy uczestni

trzy  spotkania —- 30 sierpnia .przybrzeżnej „Panna Wodna" na 
oraz 2 i 4 września. 'peine morze, wszyscy uczestnicy

Po meczu m iędzypsństw o- /wyścigu kolarskiego dookoła Pol 
wym  Polska — B ułgaria , pro- ski wyruszą d: 
jektow ane są dalsza dwa sp.o« 
k an ia  p iłkarzy  bułgarskich , u

M m  m  »  <BU
i 6 października — na Śląsku- gość 183 km. Zawodnicy winni

wyruszą dzisiaj ze Skwe­
ru Kościuszki w Gdyni do V-go 

wiodącego z Gdańska do

Trzypiętrowy d o s w cięgu 20 dni
Jak na drożdżach rośnie „dom szybkościowy , budowany 

przez SPB w osiedlu na Mokotowie. Wg planu dom miał byc 
wykonany bez robót stolarskich w ciągu 30 dni. Po i  dniach

MÉBMSig

te trasę przebyć w czasie około nie, przede wszystkim  wiedzą, 
lą P y Ina czym. polega jazda zespoło-
6 Start honorowy do wyścigu, wa. Jestem przekonany że w 
„„stani w Gdyni * natomiast start końcowych etapach odegramy 
ostryP w Gdańsku. Zawodnicy ! poważną rolę. Z kolegow
przedefilują w Gdyni ulicą Świę­
tojańską, skąd ruszą przez Orło­
wo do Sopotu, a dale] przez Oli­
wę, Wrzeszcz do Gdańska, gdzie 
nastąpi start ostry.

Na trasie IV etapu Olsztyn^ 
Gdańsk wycofało się z wyścigu 
12 zawodników, a łącznie na 
czterech etapach 29, tak że w  
chwili obecnej z ogólnej począt­
kowej liczby 100 kolarzy, w  
V etapie „Tour de Pologne 
współzawodniczyć będzie juz tył
ko 71. , . , .Kolarzom polskim posłużył do­
brze jednodniowy wypoczynek 
i są oni jak najlepszej myśli. Po 
słuchajmy co mówią o dotych­
czasowym przebiegu wyścigu do 
okolą Polski:

Wójcik: . . .
„Czuję się doskonale, jedynie 

pech daje m i się we znaki. Mam 
jednak nadzieję, ze na dalszych 
etapach, poprawię swoją pozycję 
w klasyfikacji indywidualnej'.

Kapitan drużyny polskiej Na­
pierała:

„Chłopcy jadą bardzo ambit-

hicznych najgroźniejsi wydają 
się w tej chwili Duńczycy, Wło­
si i Rumuni. Jestem mile raz­

i e wykonają trzypiętrowy dom, o 72 izbach, 
dnf^wĘui ze stolarką i  pomalowaniem. Trudno im  

¡ł4 sdy  $# porówna dwa zdjęcia. — Zdjęcie i  przed, 
obót W południe dnia 23 bm. ( czyli,«*«««= w«.». - ,  n . . .  czwartego dnia

zdjęcie 2 — natomiast aostało wykonane

Kapitan drużyny polskiej 
Napierała

czarowany klasą zawodników 
angielskich

Wyglenda: ,
„Tak kolarzy polskich* jak i 

zagranicznych cieszy serdeczne 
przyjęcie nad polskim morzem. 
Organizacja wyścigu stoi na 
najwyższym poziomie. Powoli 
kolarze polscy zaczynają poprą 
wiać czasy indywidualne, co 
wpływa oczywiście na ukształ­
towanie pozycji w klasyfikacji 
drużynowej. Mam nadzieję, ze 
uda nam się odnieść sukces .

* * *
Tyle zawodnicy. Dotychczaso­

we wyniki naszych kolarzy 
świadczą, że można oczekiwać 
od nich odegrania w końcowe] 
fazie wyścigu czołowej roli.

Wszystkim dziś startującym 
kolarzom życzymy wszystkiego 
najlepszego na trasie V etapu 
„Tour de Pologne“. JUR.

Zwycięzca 2-ch etapów 
Wrzesiński

Turniej tenisa
s t o ł o w e g o

W dniu dzisiejszym rozpoczy­
na się o godz.nie 18-tej w Stocz 
ni Gdańskiej turniej tenisa sto­
łowego o puchar Wybrzeża. Pro 
tektorat nad turniejem objął wo 
jewoda gdański inż. Zralek. W 
imprezie tej biorą udział mistrzo 
wie wszystkich okręgów Polski.

W niedzielę, dnia 38 sierpnia 
br. odbędą się finały. _

n

miejskim we Wrzeszczu o go­
dzinie 17,30 finałowy mecz pu

Ul / II  i  C I V  T  E f - i l i l C y  R t I  Æ A|

30 rodzin robotniczych woia o wodę i światło
kowej nieruchomości. Skoro oj­
ciec Wasz nie zawarł umowy z 

, Zarządem Nieruchomości i nie u-

W Ł t i b o S  S 7 S — S ;  rozgrywek.
ry baraki, w których mieszka 30 
rodzin robotniczych. Pracujemy 
w różnych instytucjach i przed | 
siębiorstwach państwowych Wy- ; 
brzeza. Większość z nas jest za­
trudniona w plantacjach miej­
skich. Przy naszych barakach 
nie ma żadnej studni i z m u ś ¿en. 
jesteśmy wodę czerpać z pobił- i 
skiego rowu lub nosić ok. 500 
m. z najbliższych domów Oliwy.

Jesteśmy pozbawieni również 
światła elektrycznego. Na naszą 
interwencję w ubiegłym roku, 
Zakłady Elektryczne Wybrzeża

Mjąs trę d-.prawuuzeniism ićłs do 
baraków i wykonaniem instala­
cji wewnętrznej, która pozwa­
lałaby nam na korzystanie z świa­
tła elektrycznego“.

List podpisali: Józef Mazur, 
Wiczliński, Jan Heland ,Jan Bat, 
Zdzisław Bat, Janina Werle, 
Jan Delka, B. Wysocki, Stefan 
Klej, Fr, Orzechowski, Helena 
Delka.

OD REDAKCJI: Sytuacja 30 
roĄzin robotniczych wymaga', 
jak. najszybszej pomocy Zarządu 
miasta Sopotu.

K o le ja rz" Gdańsk walczy nadal
o  w e i ś c l e  d o  l l - g i e #

W niedzielę dnia 28 sierpnia | karski o wejście do 11 Ligi 
br. odbędzie się na stadionie pomiędzy

myśl. . . , , ,Gdańszczanie — jak podało 
jedno z pism — nie zostali 
wyeliminowani z dalszych 
gier przez „Brdę” bydgoską i  
mocą decyzji PZPN. oraz Za­
rządu Głównego Zrzeszenia 
„Kolejarz” uznani zostali ja­
ko mistrz pomorskiej grupy 
rozgrywek. Tak więc już ju­
tro ujrzymy Kolejarzy gdań­
skich na stadionie we Wrzesz 
czu Bilety na mecz do na­
bycia w kasach przy wejściu.

mógł wydać przydział osobie trze­
ciej na zajęcie lokalu w tejże nie­
ruchomości.

Prasa W olnej Grecji

P o r a d y  p r a w n e

« 5W aodzinu wcześniej (22 bm) Pracę ułatwia świetna organi­
zacja; wagoniki z materiałami mogą swobodnie objechać dom  
dookoła. Na budowie pracują m 
Po-ręcki, Marków i Religa.

tacy znani rekordziści, jak:

W,  Kowalski — Elbląg. Macie 
pełne prawo do spadku po W a- 
szym ojcu i możecie się domagać 
wydania części majątku od sio­
stry, której ojciec zapisał cały mą 
jątek. Należność Wasza wynosi w 
danym wypadku 1/18 część zosta­
wionego przez ojca majątku. W 
sprawie tej należy wystąpić na 
drogę sądową, a prawo Wasze za­
gwarantowane jest art. 15 prawa 
spadkowego.

j . ,1. _  Tczew. Lokator ma pra­
wo wezwać właściciela nierucho­
mości do dokonania naprawy da­
chu, gdyż właściciel jest zobowią­
zany utrzymywać przedmiot naj­
mu w stanie zdatnym do użytku, 
przez cały czas trwania umowy 

: najmu. Jeżeli właściciel nie chce

prawo sami dokonać naprąwy, po 
trącając jej koszty z należnego 
czynszu, aż do czasu całkowitego 
pokrycia kosztów dokonanej na­
prąwy. Jeżeli zachodzi specjalna 
złośliwość ze strony właściciela, 
domu, należy złożyć zameldowa­
nie do M. O.

,j %. — Gdańsk-Letniewo. Jeżeli 
ojciec otrzymał budynek poniemie 
cki do wyremontowania, to winien 
zawrzeć umowę dzierżawy z Na­
rządem Nieruchomości Miejskie i 
i uzyskać w ten sposób tytuł do 
użytkowania i wyłącznej dyspozy­
cji daną nieruchomością. Dzierżaw 
ca danej nieruchomości może na 
zasadach ogólnych ubiegać się o 
kupno? a jeżeli wykaże rachunka­
mi wydatki na remont to ma pra-

Podczas gdy reżim  a teńsk i uw aża 
każdy  przejaw  w olności m yślenia 

za zbrodnię, gdy pali się książk i po­
stępow e, zam yka szkoły, i  u n iw ersy te ­
ty , rząd  W olnej G recji czyni w szystko 
m ożliw e dla podniesienia poziom u ku l 
tu ra lnego  i w ychow ania politycznego 
szerokich  rzesz społeczeństw a.

Po tężna b ron ią  w  te j akc ji je s t p ra ­
sa W olnej G recji. O dgryw a ona za­
sadniczą ro lę w budzen iu  św iadom ości 
narodow ej i w  propagow aniu  idei de­
m okratycznych  w śród mas.

Ja k  donosi b iu le ty n  W olnej G recji 
„La ro ix  de la G rece“ na obszarach 
w yzw olonych poza dziesiątkam i gazet 

I i tygodników  w y d aje  się tysiące ksią- 
! żek, b roszur i u lo tek . Z apotrzebow a­
n ie  jes t olbrzym ie. Rząd d em okratycz­
ny  zlikw idow ał ju ż  p raw ie  an a lfab e­
tyzm  na sw oich terenach . Szkoły dla 
analfabetów , k tó ry ch  do 1939 r. było 
około 80 proc., zorganizow ano w  k aż­
dej wsi, p rzy  każdej jednostce  w oj­
skow ej,
W  W olnej G recji w ychodzi ponad 40 

gazet i  tygodników . Ogólny nak ład  
p rzekracza 400.000 egzem plarzy. Gaze­
ta  „K u zw ycięstw u“ — organ A rm ii 
D em okratycznej — posiada nak ład  
10.000 egzem plarzy i ko lportow ana jes t 
w  całym  k ra ju .

D em okratyczny  Zw iązek K obiet po ­
siada  rów nież sw ą gazetę „K om ba- 
ta n tk a “, a m łodzież pism o „B ojow ­
n ik “ .

„N ow a D roga“ je s t o rganem  p a rtii 
ludow ej. K w atera  głów na A rm ii D e­
m okratycznej w ydaje  co m iesiąc p rze­
gląd w ojskow o-polityczny, p u b lik u ją ­
cy  a rty k u ły  w yższych w ojskow ych 
zw iązane z prob lem am i w ojennym i.

U staw y i d ek re ty  rząd u  dem o k ra­
tycznego ogłaszane są w  „D zienniku 
R ządow ym “ .

Poza tym  każdy  re jo n  czy obwód 
posiada w łasne gazety i tygodnik i. Tak 
np. w  E pirze w ydaje  się gazetę „W ol­
n y  E p ir“ , w  M aćedonii C en tra lnej 
„O fensyw ę“, w  M acedonii W schodniej 
— „C eyn“ . w  Tessalii — „K om batan ­
ta “, w R-umelii .— „Partyzanta^*, na 
Peloponezie — „M oryas“ . Poza gazetą, 
każdy  re jo n  W olnej G recji w ydaje  co­
dziennie b iu le ty n  in fo rm acy jn y . Istn ie  
ją  też tak ie  gazety  jak  „G ram m os“ . 
„H assia“ , „V itsi“ , „K rau sia“ , „F lam - 
bouro* itd.
Na p odkreślen ie  zasługu je rów nież 

fa k t że po raz  p ierw szy w  h isto rii 
G recji m niejszości narodow e posiada­
ją  w łasne pism a drukow ane, w  ich  
ojczystym  języku . T ak np. S łow eńcy 
zam ieszkali w G recji w y d a ją  pism o 
„N epokorem “ (Niezwyciężony).

T u rcy  w y d ają  codzienny b iu le ty n  i 
gazetę „S avass“ ' redagow aną w  języ ­
ku tu reck im .

Poza dzienn ikam i i tygodnikam i 
„Dom W ydaw niczy“ W olnej G recji, 
w ydał ju ż  szereg książek  trak tu ją cy ch  
o zagadnien iach  w ojskow ych i po li­
tycznych, k ro n ik i w alk , album y fo to­
graficzne, dużą ilość p rzek ładów  z 
dzieł o ru ch u  oporu  narodów  E uropy  
podczas ok u p ac ji h itle row sk ie j.

T ak  w  obszernym  skrócie  p rzed sta ­
w ia się działalność w ładz ludow ych 
na jednym  ty lk o  odcinku po lityczne­
go i ku ltu ra ln eg o  życia G recji na te ­
ren ach  w yzw olonych spod jarzm a m o- 
narcho-faszystów  i  spod w pływ ów  roz­
k ładającego  się am erykańsk iego  im ­
perializm u. J .  M.

3  iiaErenburg
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__ Nie, nie zdmuchnęłam wszystkiego...
— A co zamyślałaś? , ....
Walunia uśmiechnęła się w zakłopotaniu: cos zamy.lił ,

ale iuż nie wiedziała co. r
Przed przyjazdem Sergiusza Walunia często zapytywała 

siebie^ jakie będzie powifanie? A może nie będziemy umreh
nawet mówić ze sobą; Przecież Seigiu. > P ,, 
trzy lata zupełnie innym życiem. No i razem ze sobą drugo 
nie^byliśmy... Ale kiedy Sergiusz wszedł i wziął ]ą w obję­
cia, wszystko zostało już wypowiedziane — w tym  ]edny 
Dorywie, który ich rzucił ku sobie. . , .

Wydawało się, że dni szczęścia przem ijają Jedn o «  
Dowolnie — nie zawierały ani wydarzeń ani wszelkich 
S w  -  a zarazem zbyt szybko. Czyz to możliwe żebym 
był tutaj aż cztery dni? — pomyślał Sergiusz. Było mu
zanadto dobrze... Miłość ich b_> zazdrosna, wytęskniła
sie zdawała sobie sprawę z tego. że nowa rozłąka jest nie­
unikniona więc miłość ta nie pozwalała na opamiętan e 
się- kroczyła wraz z W alunią i Sergiuszem do asu imę a 
wysokie pachnące trawy, szczebiotała i gwizdała wszelki 
S  p fa s im ^ o sa m i, przynostta * ,  pokoiku Wolum narecze 
Irwipria niecierpliwie gasiła m alutką lampkę.

T t y m  co p rte iy l, Sergiusz zaczął opowiadać dopiero 
szóstego czy siódmego dnia; uśmiechnął sią: „Wiesz, dla­
czego te wspomnienia?!! Bo wkrótce znów będę tam  ...

Obawiał się, że Walunia nie pojmie jego chaotycznych re­
lacji. Jednak uczucia W aluni były do tego stopnia' obna­
żone, tak bardzo pragnęła przeżyć to wszystko co przeżył 
Sergiusz, że zobaczyła swoją wyobraźnią i poorane pocis­
kami pole, i ziemiankę, w której siedział m ajor Szylejko, 
i maleńką łódeczkę na Dnieprze. Zawsze na swój własny 
sposób Walunia uzmysłowiała sobie wydarzenia życiowe 
i postacie ludzkie; kiedyś dawniej mówiła Sergiuszowi: 
„mam stały kłopot, nie odczuwam proporcji, patrzę jakby 
przez lornetkę — wszystko jest dla mnie albo bardzo bli­
skie i wielkie albo odwrotnie — w jakiejś odległej per­
spektywie“. Więc teraz, słuchając Sergiusza, Walunia 
zdawała sobie sprawę z trudności powszedniego dnia na 
froncie i patrzyła na Sergiusza w zdumieniu, sądziłam, że 
go znam — a nic o nim nie wiem... Skąd wzięło się w nim 
tyle ciszy, spokoju?...

Sergiusz opowiadał:
— Było to w Stalingradzie w sierpniu lub wrześniu. 

W pewnym domu było ich sześciu. Niemcy pchali się. Wo 
dy brak upał. Trzymali się pięć dni, wkońcu pozostało 
tylko dwu — Szustow i Wania, tak  go powszechnie nazy­
wano. Major Szylejko zapytywał później: „W jaki spesob 
wytrzymaliście?“ Wania odrzekł: -„Jakto jak. Jesteśmy 
komunistami“ ... Myślisz, że chodzi o odwagę? Widywałem 
odważnych Niemców. Cóż jednak mogliby odpowiedzieć;

Jestem Niemcem“ i nic ponadto. Na tym polega cała roz 
mca, dlatego się teraz stropili. „Jestem kom unistą“ — z 
tym  można iść nawet na szubienicę. A cóż to jest „jestem 
Niemcem“? Jeszcze to jakoś dźwięczało póki zwyciężali 
obce kraje, a teraz sami się z tęgo śmieją. To nie jest taka 
wojna, jak poprzednie. Wiesz jak kocham Francję. Paryża 
nie zapomniałem i nie zapomnę. Ani murów ara ludzi... 
Z pewnością istnieje wiele cudów również i w innych kra

n

jach — w Hiszpanii, w Meksyku, w Indiach, wszędzie. 
Przecież nie o to chodzi, że Niemcy są rasą niższą, albo że
— skoro to już jest nasze, to musi być koniecznie lepsze! 
Słuchaj, Waluniu, to było w Orle... Poniewierały się na 
drodze niemieckie książki, świństwo — niemiecka faszy­
stowska propagandą, romanse kryminalne. Miałem w ba­
talionie pewnego Kazacha... zobaczył te książki, ostrożnie 
je podnosi — nie wiedział co w nich jest, ale miał respekt 
dla myśli, dla wiedzy. To stawia nas wyżej... Jesteśmy 
wyżsi dlatego, żeśmy pierwsi wyszli na drogę... Zwiad 

.jest rzeczą najtrudniejszą, a my właśnie jesteśmy zwia­
dem. Dlatego jesteśmy znienawidzeni. A zresztą i kochają 
nas właśnie za to samo... Napotkałem koło Mińska zagra­
nicznych dziennikarzy... Nie, o tym  nie chcę teraz mówić
— to za olugawe... Lepiej przypomnieć sobie francuskiego 
robotnika z fabryki „Roche-aine“... Możliwe, że fabryki 
w Ameryce są lepsze, ale czyż robotnicy Forda mogliby 
bronić tak swoich fabryk, jak stalingradczycy bronili fa­
bryki „Czerwony Październik“? Matka za nic w śWiecie 
nie odda dziecka, a każdy z nas posiada w sercu dziecko
— przyszłość, nie tylko moją, nie tylko naszą przysz­
łość całego świata. Najpiękniejsza rzecz — to most: prze­
rzucić go tam, w przyszłe stulecie... Wtem Sergiusz roze­
śmiał się. — Widzisz, do czego się dogadałem, od razu po­
znać mostowca, muszę chwalić mosty...

W trącił te ostatnie słowa, gdyż zażenowały go własne 
myśli. Ale Walunia objęła go:

— Nie trzeba żartować. To — prawda...
Przedstawienie w klubie było wyznaczone już dawniej, 

zanim Walunia otrzymała telegram  Sergiusza. Teraz me 
chciała grać, ale Lida powiedziała: „Tak nie wolno, wszy­
stkim zrobisz zawód“. Wtedy Walunia zaczęła prosie Ser- 
głusza; c - d  n-
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